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sprawa
Za dw a  dni kończy się sub^kiypcja pożyczki 

wewnętrznej. Efekt subskrypcji jest j>uż w 
g ło w a c h  zarysach znany; można go ocenić 
na 250— 260 miljonów, tj. przeszło dw a razy 
tyle. ile dekretem usialono Społeczeństwo od- 
pcvv iedziało ru apel. nic też dziwnego, że pro
jektuje się wybudowanie pomnika, aby potom
nym uzmysłów ić to wieJkoponme dzieło.

Celem pożyczki było zdobycie funduszów na 
pokrycie niedoboru budżetowego, co p. mini
ster skarbu wyraźnie podkreślił. P. minister 
w chwili, gdy to mówił, nie moigł naturalnie 
wdeazieć, czy pożyczka da o tyle więcej- an i
żeli zażądał, z czego prosty wniosek, że już 
120 miljonów uważał za wystarczające. Ra
chunek z grubsza przedstaw iałby się tak. defi
cyt wedle ustawy budżetowej wynosi 390 nu- 
łjonów, na to jesi 200 miljonów z biletów skar
powych, 120 miljonów' z pożyczki w ew nętrz- 
mej, około 30 miljonów niezaipłaconycl) rat 
dłużniczycr —  rachunek mniejwięcej zgadza 
się. gdyż brakujące oatręn&scie miljonów moż
na łatwo znaleźć np. w  bilonie czy w  pozosta
łych jeszcze 10 mnjonaęh z pożyczki w Ban«u  
Polskim.

Rachunek to zbyt prosty, aihy miał być real
ny. Jeżeli się zw aży , że pierwszych 5 miesięcy 
bieżącego roku btKtze*;crwego dały tylko 35% 
suirnj całorocznej zamiast 417%;  jeżeli się da 
lej z w a ż } , ze w idoki na lepsze wyniki w  dal
szych miesiącach nie są świetne; jeżeli się u- 
wzgiędni, że dochody stale wykazują tenden
cję zmzJKjt/wą, podczas gdy wydatki mimo róż
nego rodzaju „kornpresyj“ nie obniżają się w y 
datnie —  z tych wszystkich względów można 
silnie w ątpic, czy 120 miljonów pożyczkowych  
istotnie zabezpiecza pokrycie całorocznego 
deficytu, jak to było  mówione.

Przyjmiemy jednak, że stanie się albo cud ,' 
albo że redukcje personalne i pomorowe będą 
tak duże, że deficyt zostanie w yrównany, albo 
że zostanie nieznaczny. Jak jednak przedsta
w ia się sytuacja w  następnym roku, do które
go wprawdzie jest jeszcze 6 miesięcy, ale któ
ry pod względem  oudżet.owym jest znacznie 
bliższy wobec tego, że preliminarz musi być  

w bież. nresjącu w ygotow any i wniesiony do 
Sejmu. Otóż ten właśnie preliminarz na 1933Ó34 
nie za paw iada się bezdeficytowo, choćby gc 
takim zrobiono. Stwierdza także p. Matuszów - 
sk., że przyszłoroczne dochody będą się obra 
cały w  granicach ostatnich kilku lat, tj. około 
1900 milionów', wydatki zaś około 2100 mil jo
nów, czyli że już zgóry liczy się z 200-miłjo- 
n-owym deficytem. W  tern prze w idy waniu —  
Podaje nawet zaokrągloną sumę 200 miljonów  
—- w ypuwiada się przeciw zużyciu nadwyżki 
z pozycżk, na mwresyToje, radząc zatrzj-mać 
ja —  na czarną godzinę.

C-o z tegc wszystkiego wynika? Oto, ze. ro
biąc pożyczkę, me przemyślano wszystkich 
konsekwencyj Jo końca. A  może sobie w y 
obrażano, że 120 mffljonow to tak olbrzymia 
suma, że w jej posiadaniu można się pozbyć 
wszystkich kłopotów. A  może udzoaio siebie,

N a 'p iątk ow e j raazie ministrów' uchw alono 
projekt dekretu prezydenta. Rzplitej, ustana 
wiającegc przym usowe rozjemstwc w  zatargu  
mięuzy ropoinikanjj a pracodawcami w  prze
myśle, górnictwie, komunikacji, handlu i w  za
kładach użyteczności publicznej prowadzonych  
w  spo&ob przem ysłowy.

Orzeczenia komisji stają się obowiązujące z 
chwiią zatwierdzenia ich przez ministra opieki

Prasa sanacyjna trzyma się dalej taktyki prze
milczania, o Której juz pisaliśmy. Nie zaradza ona 
szczegółów wypracowania p. Cara tak, że odsła
nianie tajemnic pozostaje tylko prasie opozycyj
nej. Jedną z najciekawszych tajemnic było, co za 
cel ma utworzenie „ e lity " p izy  wyborach do Se
natu; dlaczego utworzyć się ma tak szczupłe grono 
tych wyborców, złożony wyłącznie z ludzi od rżą. 
du zależnych.

W ychodzi obecnie powód tej roboty na jaw . —  
W edle przepisu tej konstytucji Sona! będzie m.at 
prawo obalić decyzję Sejmu co do uchwalenia 
rządowi wotum nieufności. Dotychczasowa sytua. 
cja była taka, żc Senatowi nie przysługiwało prą-

„Quutidien“ ogłosił rozmowę swego korespon- j 
den ta z prezydentem Masarykiem, na temat pro
blemu „demokracja i dyktatura". N'a pytanie, co 
sądzi o przyczynach zaniku demokracji, prezy
dent Masaryk oświadczył:

W ierzę w  zasady demokracji. Demokracja jest 
instytucją nową, zapoczątkowaną dopiero rewolu
cją francuską, podczas gdv rządy autorytatywne 
są tak stare jak  świat. Demokracja, ktoTa zrodzi
ła się z  rewołoieji w  roku 1/89, rozw ija  się powoli,. 
N ie jest doskonała. Grzesz}- słabością. N ie jes*t je 
dnak słuszne, jeżeli tw ierdzi się, że demokracja 
dla swej slaUosoi musi ustąpić przed autoryta
tywnym  reżimem. D em okrata  ma swe braki, ale 
i nowoczesna dyktatura ma swe słabe stiony.

W ojna wytworzyła u wielu ludz* ducha, który 
daje pierwszeństwo rozwiązaniom gwałtownym ; 
kryzys gospodarczy przestraszył świat i obecnie 
oczekuje się zbawienia od dyktatury. Dla mnie 
polityka znaczy cierpliwość i wyczekiwanie. De
mokracja n ie-jest tak słaba, jak się to twierdzi. 
Mam na mysil; Szwajcarję, najstarszą demokra
cję, której dobrze powodzi patrzę na Angiję, 
Belgję, Holanaję i państwa skandynawskie. Dzię
k i Bogu i  u nas w  Ozechoslowacj reżym  demo
kratyczny jest dostatecznie silny.

A le  i dyktatorzy muszą dowolywać się zgody' 
narodu. Dyktatorzy budują swą władze politycz
ną, a potom staraja sie utrzy mać się z narodom;; 
zatem również dyktatura nie może służyć za ar
gument przeciwko demokracji, jeże li chodzi o 
kwestję autorytetu, to i demokracja autorytetu 
porićzebuje. Po lityczny autorytet sam jednak nie

jaik łudzono opluję, 'egeiraarnomi reze-wam i 
skarbowem;, które staną się ostatnią deską ra
tunku. Jeżeli teraz radzi się p. ministrowi skar
bu, aby nie wypuścił z ręki głównej wygranej 
na loterji pożyczkowej, tj. spodziewanej nad
wyżki 130— 140 miljonów, dobrze wiedzą ci, 
dllatogo i poco takie rady dają: k ryzys jest tak 
silny, że łatwo połknie i tę kwotę

społecznej. W  skład komisji wchodzą prze
wodniczący mianowany przez ministra opieki 
społecznej i dwaj członkowie z nominacji mini
stra sprawiedliwości oraz ministra przemysłu 
i hanoiu. *

Zauważyć należy, że koncepcja przymuso
w ego rezjemstwa stanowi kamień węgielny f *  
szysiowsitiej doktryny społecznej.

wo uchylenia takiego wotum —  wystarczała i 
była m ożliwa tylko uchwala Sejmu. Obecnie Se
nat będzie m iał prawo przekreślić decyzję Sejmu 
i w ter sposób rząd stanie się zupełnie od Sejmu 
niezawisły. Może się zdarzyć, że Sejm będzie m iał 
większość antyrządową, a m inio to nie będzie 
mógł dać wyrazu swej nieufności: Senat uchwali! 
inaczej i rząd zostaje.

Ten jeden przepis, obok szeregu innych, jest 
wyrażnem  podkreśleniem wyższości Senatu nad 
Sejmem. Słusznie leż, paw iada p. Gar, odmawia 
jąc podanie szczegółów swego dzieła, że nowa kon
stytucja .nie jesi oparta .na żadnymi wzorze za
granicznym, że jest „specjalnie polską".

wystarczy, bowiem potrzebny jest również auto
rytet moralny, re lig ijny i intelektualny. Zacze
kajmy, czy autorytatywne rządy będą w stanie 
rozw iązać problemy, przed jakiem i stoimy.

Slabos i demoljracji nie unikniemy. Większość, 
chociażbv była jednomyślna, nie jest jeszcze ża
dną rękojm ią prawdy. W  Czechosłowacji m ieliś
m y już dwa razy rządy urzędnicze. Tego nie mo
żna uniknąć, jeżei parlament nie lozporządza 
kcwmpotentnemi osobistościami.

Tak  samo nie mogę też uznawać komuirstycz- 
nych argumentów przeciw demokracji, bowiem 
odrzucam m alerjalislyczną teoirję komun,zanu. 
O d'kom unistów  nie oczekuję zbaw ienia ludzko
ści, a to tern mniej, że komuniści wpraw dzie 
twieidzą, że chcą wytw orzyć nowy świat, ale nie 
ży ją  według swych zasad. Polityczna demokracja 
wpiawdeie nie usuwa rożnych niesprawiedliwo
ści społecznych, ale może się rozw ijać. To jest 
kwestja wychowania i kultury. '

  -----------------

Grecja płaci
Zarząd główny sanacyjnego Związku zawodo

wego pracowników przemysłu odzieżowego (Z Z Z ) 
wydał w  driu  15 września okólnik do wszyst
kich swych oddz.ałów, zwołując na dzień 15 pa
ździernika br. ogólnokrajowy zjazd Związku do 
W arszawy.

W  okólniku czytamy:
„Koszta utrzymania dolegałow na czat, zjazdu 

oraz podróż pow rotną pociągiem osobowym kla
sy I I I  pokryje zitrząd główmy zw iązku".

Niema to, jak -fjob ić  w  sanacji"!
Bezpłatny hoiei, fotel, seidel, b...,

aoooooooooooooooooooooooooooooooooop

Cias ooncwH przedpłatę 
na październik
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Tajemnica „elity4* przy wyborze do Senatu

Masaryl: o demokracji i dyktaturze
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B rr. ść przed Sądem N a fw y żs z.m
l io w a  Stanisława Szurlefa

Zadaniem mojem jesl omówić punk* 5 
wyroku Sądu apelacyjnego, punkt doty
czący indywidualnej odpowiedzialności 
oskarżonych.

W e wszystkich instancjach podkreśla
liśmy, że Sąd, a raczej Sądy popełniają 
dwa błędy zasadnicze: 1) pomieszanie
POJĘĆ politycznych z pojęciami prawni- 
czemi i 2) pomieszanie winy indywidual
nej z winą zbiorową.

Blędnem było stanowisko Sądu, że za 
każdy artykuł zamieszczony w pras e 
danego stronnictwa lub za przemówie
nie tego czy innego członka stronnictwa, 
zawierające „rzeczy —  zdaniem Sadu —  
karygodne, odpowiadać ma nie ten, któ
ry powiedział czy też napisał daną rzecz 
lecz każdy członek danego stronn.ctwa, 
w  tym wypadku jeden z oskarżonych w 
tym orocesie.

Potb) by skazać, S ą j mus. udowod
nić, że dany osobnik o jjkichć poczyna
niach wiedział i sam w  nich brał udział.

Poio, by skazać, nie wystarcza świa
domość, że ktoś należał do organizacji, 
że w tej organizacji istnieie lojalna kar
ność, ale trzeba udowodnić, że ten ktoś 
przystosował się do rozporządzeń orga
nizacji. Musi Sąd zatem w danym w y
padku posiadać cowody, że dany oskar
żony należa} do oigdnizacji spiskowej 
i że brai udział w dążeniach do zastoso
wania przemocy.

Trudnością sądzenia tej sprawy było, 
że Sąd zgóry przyjął, jakoby „Centro
lew Komisja Porozumiewawcza sze

ściu stronnictw były źródłem „spisku", 
a przeto wszystkie czynności Sądu słu
żyły do udowodnienia właśnie tego tak
tu. Powiedzeń ie: „sprzedaj płaszcz, a 
kup miecz" nikogoby nie przeraziło, jed
nak, gdy się wychodzi z założenis, że 
„Centrolew" byt spiskiem, mającym na 
celu użycie przemocy, —  to niewnne 
literackie po-rownanie używa się, jako 
dowód nawoływania do walki czynne,, 
do walki, której celem było obalenie 
Rządu przemocą.

W  ten dogmatyczny sposób Sąd ujął 
całą sprawę. To samo było ze stwierdze
niem celu „spisku". Sąd stwierdził „że 
cel nie budzi wątpliwości I tu, jak i w 
punkcie poprzednim, brak skonkretyzo
wania; wszystko opiera się na dogma
cie. Sądowi wystarczył argument, ż 
„niema żadnych wątpliwość.", ale to nie 
może wszak wrystarczyć Sądowi, który 
ustala winę oskarżonych. Gdy chodź o 
winę. musi być ustalona wina indywi
dualna. A  jak Sąd Apelacyjny winę in- 
dywidumną ustalił 7 Sąd Apelacyjny 

stwierdza udział oskarżonych w Kon
gresie Krakowskim i w zamierze
niach „Centiolewu". Sąd widzi w  tem 
działalność przestępczą. Sąd jednakie 
nie uważa samego „Centrolewu" za spi
sek, lecz mówi, że spisek powstał na te
renie „Centrolewu". Sam udział w „Cen
trolewie nie jesl więc jeszc ze udzia ■ 
łem w  „spisku",

Adw, Szurlej pizechodzi do omawia ■ 
ma zarzutów, stawianych poszczególnym

oskarżonym Sąd Apelacyjny stwierdził, 
iż Witos i Putek brali udział w Komisji 
Porozumiewawcze,. Z zeznań świad
ków usta5oi.o odwiotnie, że Witos do 
Komisji Porozumiewawczej nie należał, 
a nie może wystarczyć domniemanie, że 
ze względu na zajmowane stanowisko w 
stronnictwie mógt brać udział i w pra
cach Komisji.

Tak samo wadi we jest ujęcie udziału 
oskarżonych w Kongresie Krakowskim. 
Obeoność na Kongresie nie pociąga za 
sobą odpowiedzialności za w/konanie 
rezokiofi Kongresu. §ąd nie może ustalać 
winy oskarżonych, opieraiąc się na tem, 
ii oni ze względów politycznych winni 
się byli solidaryzować z porzynan.ami 
swego ironnictwa,.

Sąd dla ustalenia działalność’ oskar
żonych cofnął się po za okres czasu, ob
jęty aiktem oska>-źeniL. Osk. Pragiero- 
wi zarzuca się ...rewolucyjnr przemó
wienie w  cytadeli w  r. 1929 nie podając 
nawet co mówił, Ciolkoszowi przypo
mina się obrazę na w  ~cu w  r 1929 w 
Tarnowie Prezy lenta i agresywność 
przemówienia na Kongresie PPS. w- r. 
i930, Barlickiemn zarzmea się, że wzy
wał do walki z Rządem w r. 1928 w gru
dniu, Libe,manowi, że w 1929 r. na woły 
wai do przeniesienia wa’k poza teren 
parlamentu, w stomnku do Luboń. wy
najduje się jakieś przemówienia z tegoż 
r. 1929. Tak samo postąpiono i z oceną 
działalności „Piasta To dopożyczenie 
faktów z okrenu poza aktem oskarże

nia jest ciężkim biędeir. Jest błędem, że 
Sąd nie liczył się z tem, co o tej samej 
działalności o&karżonycn muwili świad
kowie i co mówią dokumenty. Świadek 
Bittner mówił, ze zawsze podziwiał 
państwowe stanowisko posrn Liberma- 
na“ , list Libermana do Gtossiclda nawo
łujący io  skupienia wszystkich sił dla 
walki wyborczej jest również jask.awym 
lego dowodem. Jednakże Sąd te dowo
dy pominął.

Sąd jakby dążył do uogólniania. Ba
gińskiemu zarzuca się „destrukcyjna ak
cję w  wojsku ‘ a przytacza się odezwę 
do b. Legionistów i do POW. Legjony i 
P. O. W. —  to nie wojsko. Sąd uznał to 
za wojsko, a idąc dalej w procesie my
ślowym rozszerzył j to pojęcie: skoro
wojsko, to i „państwo '. Tak samo roz
szerzono rolę M-stua w Kongresie Kra
kowskim. Z tego, iż Mustek był gospc 
darzem na Kongresie i miał obowiązek 
dopnnowania porządku organizacji sa
mego Kongresu uczyniono zarzut, i i  Mu
stek organizował Kongres krakowski.

Nie można stwarzać winy ludzi, w y
rywając jedn-o zdanie z ich przemówień, 
i dlatego do oceny ich wystąpień po
dejść na.ezy z punktu wiozema całej 
działainości danego człowieka. Dla istot
nego ustalenia winy oskarżonych Sąd 
mus: ustalić, czy istotnie ci ludzie zdol
ni byli tfn dynamicznego szkodzenia 
Polsce. Błędy tego rodzaju muszą być 
prpraw.one i dlatego popieram skargi 
kasacyjną.

M o w a  L e o n a  B e r e n s o n a
„Panowie sędziowie Sadu Najwyższe

go! Popiera ąc w całej rozciągłości skar
ga kasacj pną obrony omówić pragnę 
p.p 2 4, 5 i 7 podpisanej pizezeannie 
skargi. *

2ąoy podkreślały, że skutkiem diziałs 
nia oskarżonych była przemoc, to co jest 
treścią artykułu 100 i 101 K. K Przemoc 
jer wszystkiem w tych artykułach Zda
wałoby s:ę, że wysunięcie tej tezy przez
S. d Apelacy y stworzy dila Sądu obo- 
w jzek udowodnienia i ustalenia, te 
przemoc tkw ią  w tym „sp'śku", że <ro 
przemocy dążyli należący do „spisku". 
Zdłwałcby się, że Sad Apelacyjny bę- 
d z.j usiłowa1 udow odnić, te  starano się 
zastosować przemoc do osób, sprawują
cych rządy w  Prezyd,um Rady Mini
strów, że chciano pizemocą usnnąć mi
nistrów.

Tak-e ustalenie stanów.ło obowiązek 
Sądu Ape'acyjnego. Należało to talk u- 
sialtć by instancja kasacyjna krok za 
krokiem mogła śledzić rozumowanie 
Sr . i Apelacyjnego, by ona mogła ztro- 
zunreć, że chciano istotnie zastosować 
przemoc.

Sąd Apelacyjny tego nie uczynił, nie 
wykonał elementarnego obowiązku w 
celu ustalenia tych okoliczności, nr'śmy 
musieli dopiero ustalać, ie  sąd pominął 
najgłówmie sze fakty że rozpatrzył oko
liczności sprrwy jednostronnie, że n.e 
poddał ocen.e należyte' dowodów, Są
dów, postawionych.

W ypływa to z wadliwości rozumowa
nia Sądu Apelacyjnego.

P iu g i teza wyroku Sacńi Apelacyj
nego. mówiąc? o manifestacjach W dn. 
14 wrześn a, wylicza Taburzenia wyw o
łań? wtedy w 22 miastach Polski. Z te- 
g'- wyrczenia Sad Najwyższy mógłby 
zroz"m:eć, iż w 30 n:emal punktach 
kraju ,,Centrolev wywołał czynne wy- 
s.ąmen.a które zawierają pierwiastek 
Przemocy

h ic dziwnego, i e  sumienie sędziego, 
sądzącego sprawę, musi się zastanowić, 
może się i przerazić, że nasuwa s,e re
fleksja, i® takie wystąpienia stanowią 
ccj zorganizowanego- podpadającego 
pod pojęcie niebezpieczni go ruchu r«-

wohicyjnego.
Takie stwierdzenie Sądu niezgodne 

je%t jednak z tem, co znajduje się w ak 
tach. Jest niepodobne do tego, jak 
dzień do nocy, jak czarne do białego. 
Jeśli weźmiemy to, co zostało napraw
dę stwierdzone w czasie przewodu sądo 
wego, a mianowicie, że zajścia rr ały 
miejsce w  Warszawie i w  Toruniu, a w 
pozostałych 22 miastach wiece „Centro
lewu" odbyły się spokojnie, hib nie od
bywały się dzięki podporządkowaniu się 
zakazowi wieców, —  w  talam razie to, 
co Sąd Apelacyjny mówi o 22 miastach, 
a co stanowić ma ów czynnik przemo
cy, —  m;ja się z tem, co jest ustalone 
w aktach sprawy

Sad Apelacyjny buduje swoje wnios
ki nie na taktach. Nie jest io pomyłką; 
iest to świadome zebranie tej wielkiej 
ilości miast polskich, by w  ten sposób 
stworzyć nastrój „spisku". Tragiczne 
wypadki w dwóch miastach nie mogły 
stworzyć tyle nastroju, ile wystąpienia 
w 22 miastach. W  wyroku Sądu Apela
cyjnego znajdą panowie uagie fakty co 
do tego, co odbyło się 14 września w  
Warszawie i w  Toruniu Niema ani je
dnej uwagi tegoż s«.du. by te 'akty i 
tragiczne wypadki świadczyły o robocie 
planowej tych, na których zrzuca się 
odpowiedzialność, ibe ma nic oprócz o- 
pitsu takiego, jalrie znajdują się w  rapor 
tach policyjnych. Tylko na koncu op’SU 
znajduje się uwaga, że wypadki te były 
przejawem przemocy, zastosowanej 
przez „Centrolew Dowodów tego w 
zeznaniach świadków niema żadnych. 
Świadkowie zeznali, że nikt nie chciał 
doprowadzić do tragicznego końca; 
stwierdzono nawoływania do spokoju, 
stwierdzono, że jeder, z najbardziej 
czczonych socjaAstów polskich A rc i
szewski, błagał o spokój i nie organizo
wanie manifestacji, stwierdzono, że przy 
wyjściu z Doliny Szwajcarskiej pilnowa 
no, aby ludzie się rozchodzili; stwurdzo 
no, że w Toruniu zapewniano władze, 
że będzie utrzymany spokój.

A  czy Sad Apelacyjny rozważył te do
kumenty, które niszczyły twierdzenie o 
wytworzeniu „nastroju przemocy"? Czy

Sąd Apelacyjny uwzględnił ten list pi
sany przez Liberm na, tego mezapom ■ 
nianego obrońcy w  procesie Marmarosz 
Szigeth w dniu 2 września do przyjacie
la, by w Przemyślu zaniechano manife
stacji w  dn 14 września wobec rozpisa
nia wyborów?

Liberman oskarżony jest o spowodo
wanie zajść w dniu 14 września, w  tym 
dniu, gdy już znajdował się w twierdzy 
brzeskiej. A le  Sad Apelacyjny odwró
cił się tyłem do tego rodzaju oow jdow. 
Sąd Apelacyjny obraził w ten spo-sob 
art. 360 K. P. K., który każe sędziemu 
patrzeć wpro t w oczy oskarżonego.

I niechże teraz Sąd odpowie, dlaczego 
ten dowod zoctał poza nawieoem?,.. Dla
czego go odrzucono?... Dlaczego od
rzucono taki dowód, jak okólnik tar- 
nowpki, nawołujący do wystrzegania się 
prowokacji i przestrzegania spokoju ? 
Dlaczego nie uwzględniono okólnika 
C.K.W. P.P.S. 2 dn 9 września, okólni
ka tej władzy, której, jak sam Sąd A pe
lacyjny twierdzi poddać się musi każdy 
członek partji, okólnika nawołującego 
do bezwzględnego unikania zatargów z 
władzami a hasłem dnia musi byc czy
stość wyborów?

Dla Sadu Apelacyjnego to wszystko 
nie istnieje. Sad Apelacyjny mówi, że 
istnieje za to okólnik z  1 września

Sąd Apelacyjny potraktował te dc.wo
dy po macoszemu lub gorzej. To  zaś, 
co w pojęciu Sądu stanowi „przejaw 
p-zem-ocy’ , to isstnieie tylko w formie 
domysłów. Sądowi wystarczyło domnie
mał ie, że poslHjigiwanOby się przemocą 
przy sprzyjających warunkach.

Według Sądu Apelac mego, przemoc 
jest siłą ukrytą, czemś nieujawnionem, 
co w pewnych momentach moż« wystą
pić. Sąd uzinał, ż-e pewne jednostki ma
ją ukryte cechy występne, które mogą 
się w pe-wrym momencie ujawnić, że 
:est noś, co drżenie w człowieku, cc się 
odzywa w  pewnych warunkach i stwa- 
rzz „przestępcę"

Teza Sadu Apelacyjnego, jest tezą, 
nfewytrzymnjącn krytyki, bo to co jest 
ukryte wewnątrz, nie może być przez 
ad karane. To właśnie jest najwięk*

szym błędem Sądu Apelacyjnego, ie
ponieważ w art. 100 musi być pierw ia
stek przemocy, sąd uciekł aię do zasto- 
sowai.ia określenia „potencjonainej prze 
mocy". Sąd Apelacyjny, nie mogąc zna
leźć tego pierwiastka „spisku" w celu 
.przemocy —  uznał, że trzeba pow ie
dzieć, że istnieje coś, co jeszoze drze
mie, ale po pewnej chwili wybuchnie

Sąd Apelacyjny powofał się na „przy 
gotowania kadr zbrojnych milicji". Czy 
z tego, że wiadome były jej ćwiczenia 
w r. 1928 i 1929 w Zawodzm, że w r. 
1928 posei Arciszewski miał wykład tło 
15 chłopców o walkach dawnej bojówki, 
że w 1928 r. było jakieś zebranie mili
cyjne na ul Wareckiej, —  Sąd Apela
cyjny miał rację przyjmując- że „spi
sek", który miał zaistnieć w  r 1930, ma 
śc'słą łączność z tamtymi ćw czeniami, 
odczytami, jako z przejawami „przemo
cy" i „spisku"?

Sąd zaguestjonowany przez tę „mu
sztrę milicji" iiaDomniai sprawdzić 
daty. Gdyby na te daty spojrzał, nie 
popełniłby naipewno tak laskrarwego błę 
du.

By} ongiś jeden wypadek w Polsce 
zastosowania przemocy: zamach Sapie
hy, a nazajutrz dzisiejszy oskarżony 
Barlick. " k o  ówczesny wice-minister, 
podip:sał 3 punkt art. 400 K K „ mówią
cy o przemocy Ten pnnkt art. 100 w y
maga bezpośredniej akcji przemocy fi
zycznej. Musi więc nastąpić obezwład
nienie przemocą członków Rządu, a nie 
stoczenie boju z bron;ącym tego Rzą
du wojskiem czy policją A  ozyz w spra
wie tej mamy dowód, że „spisek" dąiył 
db usunięcia władzy przemocą?

Koncepcja Sądu Apelacyjnego nie u- 
trzymuje się ani z punktu widzenia lo
gicznego, anf z punktu prawnego. A  na 
tych bez treści dźwiękach zgotował Sąd 
Apelacyjny wyrok na tych ludzi, o któ
rych mówi się w wvroku, że ,.działali 
w  interesie wszystkich klas państwa" 
na podstawie takich k^ncepcyj zgotowa 
no tym ludziom nietytko wyrok, nie I 
śmierć cywilną.

Mam zaszcz-d prosić o uchylenie w y
roku 1“ L  K.
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Podziękowanie
uchodźców  niemieckich

W ezera i opus: iii granice Poisiki udając się do 
gościnnej Czechosłowacji, dwaj uchodźcy z N ie
miec, o których smutnej odyssei po polskich ■wię
zieni,ach pisaliśm y już na teru miejscu —  tow.: 
Schw iei i Heni er; itntzeci: tow. Kóliner leży Chory 
Przed odjazdem odw iedzili wspomniani towarzy
sze naszą redakcję i prosu' o zamieszczenie na
stępującego podziękowania:

M y niżej podpisani uchodźcy z Niemiec, dzię
kujemy z całego serca towarzyszom z PPS  i Z w. 
kolejarzy, jak również iowai-zyiszom z fabryki1 
„Mars1* za wsparcia, kiorcm i pnc^szli nam z ,po, 
mocą w  naszej ciężfldej sytuacji. M am y nadzieję, 
że będziemy m ie li sposobność wyrazić jeszcze na- 
stzą wdzięczność listownie, pisząc z  Gzechusłowa- 
rji, dokąd się udajemy i  Węzły przy jaźn i zadzier
zgnięte w  tych ciężki :h chwilach, na za >vsze za- 
chować. Obyśmy się mogli gpohnac znów w  sacze- 
śliwiszyoh warunkach, gdy już m e będzie żadnego 
Hitlera! Frifc, Scnwicr, I  ijaptcuek Hetuler.

I  ractia soclailsmczncao
— o—

ZGROÓLADZENIA W  N O W YM  I S T A IW tf 
SĄCZU

Jaik sunie nu ca socjalistyczny w  Sąde-zyźrue 
się rozw ija, świadczą o tern urządzam; zgronui- 
dzema PPS , na klorycn wr przeciwieństw ie ao in
nych stro-nmiotw jCSi coraz to więktsz; liczba u- 
ozestnikow, zwolenników, któ.zy żyw io łow o dają 
odczuć przynależność do naszego oibozn1 W dniu 
24 września przedpołudniem oelbj lo się w  N ow ym  
Sączu w ielk ie zgronuidzenic publiczne, zwołane 
przez pow iatowy komitet PPS, na ktorem prze- 
maw lał tow, poseł Kazim ierz Czapiński. Musimy 
podkreślić ua tern miejscu „pociągnięcia", które 
aift udniają należyte zorganiizowanK zgromadze
nia. Starostwo powiatowe nowosądeckie, nic 
ohcąx-. dopuście ażeby zgromadzenie nasze było 
masowe, me Wyaalo zezwolenia aż dopiero 
w  przededniu tegoż zgromadzenia, nie pozwala
jąc zarazem wcześniej rozlepić atiszów ażeby 
za duzc ludzi me przyszao. Munc tych trudności 
zgromadzenie nasze skupito talk wiotką ilość 
iudZł, że tiudno się m ogli pomieścić w  sah i  na
wet boczne ubikacje by ły  zapchane.

Zgromadzenie zagau Iow. Zawiła, przewodni
czył tow, Matkowski, sekretarzował tow. Niemiec. 
Tow . poseł GzaDĆński w  praw ie dwugodzinnym 
reteracie przedstawi! sytuację polityczną i gospo- 
,zarazą, omówin niekonsekwentną politykę zagra- 
iliczną, która kot.etow ala włoski faszyzm, tara
paty pożyczkowe itd. Beznadziejne uchwały zjaz
du gospodarczego BBW R, form alnie całyr ciężar 
składają na barki obywateli, wprzód rozbroiwszy 
ich gospodarczo, hatasiroialną sytuację szkolni
ctwa i  u jemnie odbijające się z  tego powodu sku
tki później trudno będzie naprawić. Mówca pod
dał druzgocącej kry tyce panujące stosunki adm i
nistracyjno, policyjne, których wyrazem  są obec
nie toczące się dwa procesy polityczne w  Sanoku 
i  Samborze. Potępił skandaliczne pom ysły kon
stytucyjne bebeków, któie zm ierzają do całkow i
tego usunięcia w pływ u  luozi pracy na senat Dru
gi wróg —  polskie wydanie H itlera —  endecja 
głosi hasło brutalnych rządów i chce puścić lud 
na zydow, ohjąc władz* w  swoje ręce, a dopiero 
wtenczas pokazałby praw dziw e oblicze kapitali
styczne. W ysiłek  ktasj pracującej nuast i wsi 
oraz stos unik gospodarcze w  konsekwencji dopro
wadza do zm iany, która nie może odbyć się na 
rzecz endecji, lecz tylko na rzecz robotników 
i chłopów .

Następna'* uchwalono rezolucję, która oprócz 
innych ważnych ąpa iw  przytacza Sanok i Sam
bor i przesyła pozdrowienie więźniem brzeskim.

"W h m sam jrr dniu o godz, 3 popołudniu od
było się analogiczne zgromadzenie w Starym Są
czu w Domu Robotniczym, które skupiło* bardzo 
dużo łudź,. Referował tow. poseł Gzaroiński i Za- 
Waerucha

W IE L K I W IE C  PPS  W  PR ZE M YŚLU
W e ł.odę 20 września odbyło się w dużej sali 

Domu Robutniczegn w  Przem yślu publiczne zgro
madzenie zwołane jr z e z  komitet m iejscowy PPS  
Sala zapełniła się tłumem ron-atnikow i  kobiet. 
Poważne skupione twarze zebranych były w y
razem  prawdziwych nastrojów mas w okresie, 
w k lórym  cotygodniowe parady i obenody, cap
strzyk: a dożynki nadają miastu pozor uroczystej 
radość < — na zgromadzeniu iudzi, którzy przv byili 
z własnej wroti, w idziało się naocznie prawdziwe 
ontuczt: robotnika i/r^emyskiefiu.

^0-ldnt ntiidcaDuru 1 44-lctni Hitler
W  poniedziałek 2 hm. Hindenburg ukończył 86 

la l życia. W obec takiego wieku każdej chwui 
może nastąpić katastrofa, nie m ówiąc o tern. że 
prezydent już i teraz mało jest zdolny do urzędo
wania. H itler przew iduje prędki koniec i jUŻ m y
śli o przyszłości.

Hitler wychodzi z założenia, że jest jeszcze zioyt 
m iody, aby jrcjisć na stanjw isko reprezemacyjne 
prezydenta. W o li być kanclerzem i m ieć całą w ła 
dze w  rękach. N ie m ógłby zresztą zostać prezy
dentem bez wyborów, a ,w „trzeciej Rzeszy" o ża
dnych wyborach, jako o „przeżytku de mokną tycz, 
nym " nie chcą słyszeć. Dalszym powodem, a la  
kiórego Hitler nie chce zo5ta> prezydentem, jest 
ten, że następcą jego, jako Kanclerz, m ógłby zo
stać tylko Goering, a do tego H ider za żadną ce
nę nic dopuśri. [

Jakże w ięc nie dopuścić do tego, aby stolec pre
zydenta ani na chwilę nie pozostał opróżniony? 
Koncepcja jest taka: H itler zaproponuje H ind en-, 
burgowi wyznaczenie następcy, Ktorego jiu  przed
stawi w  osobie trzeciego syna ex-cesarza, księcia 
Augusta W ilhelm a, zwanego po,palarnie Aiuwi. —  
Jest on w :ennym służką H itlera, jednym  z „dy
gn itarzy" jego bojówki. Hindenburg na ten plar. 
chętnie się zgodżi. gdyż pozostał przecież (em, 
ctzem byl pxze'z całe życie: mcmai chisią. Zresztą 
na poparcie swego planu H itler ma podohiio w; 
rękach pismo ex-cesarza, w  ktorem tenże g„dzi 
się na objęcie prezydentury przez jego syna.

150 $*t -  35 tsr.
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PRIM A ii IDA
Zgimnadzenie zagaił tow Boluch, który poru

szył szereg spraw dotyczących bezrobotnyeh i  o- 
m ów il sytuację polityczną w związku ze zbliża, 
jącym  się procesem brzeskim w Sadzie N a jw yż
szym.

Po zagajeniu w  prezydjum zasiedli tow. Nowo- 
śiwiat, Moskalewicz, Drozdowska i  Kuropatwa-

W itan y oklaskami zabrał głos tow. poseł Gioł- 
kosz. Mowa jego była wszechstronną krytyką so
cjalisty czną.

Po  omówieinu spraw gospodarczych przedsta
w ił iow . Cioikosz nowy projekt konstytucji. Wska 
zał na jego faszystowski charakter, a mówiąc
0 orderach i krzyżach, których posiadanie ma da
wne kw ahfiaaeje na wyborców  do Senatu, wspe. 
mniał o krzyżach drewnianych, w idniejących na 
w ielu cmentarzach, liczniejszych niż złote i kry
jących padlych w w ojn ie robotników i chłopów

Mów ił dalej tow. Cioikosz o ostatnich wypad
kach na terenie wsi polskiej, o licznych zajęciach 
kata, o konfiskatach cenzorów i prokuratorów.

L ;czne oklaski nagrodziły doskonałego refe
renta.

Na zakończenie przem ówił tow. dr. Grosfeld. 
który nawiązując do przemówienia tow. Giołko. 
sza uzasadni! przedłożoną rezolucję i poruszył 
p :ekące sprawy m iejocowt, w  szczególności po
m ocy d'a bezrobotnych i szkodliwej działalności 
magistratu, jako w ładzy budowlanej.

Jednomyślnie uchwalono następującą rezolucje:
1, Zgromadzeni w yrażają  pełne zaufanie PPS

1 przesilają wyrazyr cizci więźniom brzeskim.
II. Zgromadzeni zapowiadają stanowczą w al

kę przeciw  sanacyjnemu projektowi zm iany kon. 
stytucji, jako zm ierzającej dc stworzenia uprzy
w ilejow anej kasty i oddanie iej wyłącznych rzą
dowi w państw ie.

II I  Zgromadzeni stwierdzają, że Fundusz Pra
cy  zawiódł pokładane w  mm nadzieje i wbrew 
zapowiedziom  nie dostarczył pracy olbrzym iej 
w iększości bezrobotnych. Wobec tego zgrom adze
ni domagają się bezzwłocznego uruchomienia po
mocy doraźnej dln Dezrolrotnych i zapewnienie im 
żywności, opalu i odzienia.

IV. W obec masowych eksmisyj grożących bez
robotnym —  zgromadzeni w zyw ają  m ia iooajne 
czynniki o zapewnienie bezrobotnym dachu nad 
głową Zgromadzeni piętnują zachowanie m agi
stratu przemyskiego, który na zadanie w łaścicieli 
•realności, delożuje bezprawnie ubogich lokato
rów

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" za-

Pewną 'rudność w zrealizowania tego planu sta 
nowi niepewność, co na to pow ie zagranica. czy 
nie będzie ona uważała w Hohenzollernie-prezy- 
dencie wstępu dc przywrócenia monarchii. Na te 
obawy ma H itler środek uspakajający; zapewnia 
on, żt nie ma zamiaru przywrócenia m ona.chji 
paprcstu dlatego, ponieważ nie chciałby w  nń j 
być drugim, podczas gdy te az jest pnrwszym . 
Nie dlatego zrobił „rewolucję narodową", aby jn, 
je j twórca, siał się dworakom .

T ę  sprawę możnaby uważać za zala'w ioną, o 
ile naturalnie w p ływ y otoczenia nie spowodują 
zmiany w postanowieniu Hmdenburga. Natomiast 
istnieje drugo sprawa, która robi H itlerow i w ie l
kie kłopoty, a której rozwiązanie grozi zawale
niem się całego gmachu jego siły. Chodzi m iano
w icie o jego  Łojowki, o S \  i SS. Jest tej hołoty 
przeszło pół m i'jona — wszystko ludzie czekający 
nagrody za swe usługi. Skąd wtziąć tyle jwsadV 
W yrzuca się u.raędniK.ow, pocztowców, kolejarzy, 
robotników z fabryki Ud., aby zrobić miejsc*1 (lla 
bojowców. Ty lu  jedi.uk wolnych miejsc, ile jest 
apetyioiw, stworzyć nie można, a iu  czas nagli, bo 
i bojow cy się niocierpliiwią i  wielki przemysł nie 
chce tyie płacić na ich utrzymanie 

H ; Ller wipadł aia plan czy jpodśunięto mu go, 
aby podzielił Lo jow ki na dw-e części: na czynną, 
w  liczbie 206.000 i na rezerwy. Plan dobry, ale 
napotyiKa na wielkie trudności, raz Reichswehra 
nie chce pozwolić na utworzenie obok n iej dru
g ie j arm ji, p^wtóre twórca bojówek i  je j szen 
sztabu Roehm opiera, się zmniejszeniu swegc dzie
ła. A  2 tą opozycją H iuer musi się liczyć, gdyż 
R^rchswehry i  bez tego nie jest pewny, Roehm k iś  
rnogłby stac się niebezpieczny, gdy by  się połączy! 
z Gocringem. |

Jak w idzimy, me takie słodkie życie nra „Fuh_ 
rtr", jak sobie pewnie wyobrażał. 7'oteż objawy, 
jego lozdrażnienia są coraz częsisze, opow iadają 
o coraz częstszem używaniu harapa na .najbliż
szych wspólpnaeowników, o W raz częstszych w y 
buchach wściekłości człowieka, który nie umie 
sobie ze swą „w ielkością ' poradzić.

kończono to zgromadzenie, pełne powagi j zdecy
dowania.

\vTEla P P s  SANOKU
Staraniom komitetu PPS  w  Sanoku odbył się 

\anm w .ec publiczny, na który przy b11 i omówił 
sytuację polityczną i gospoda, czi, tow. poseł Cioł-
k0SZ.

V» chwili, gdy mówca m zy toczył przem ówie
nie posła Ducłia z BB w i>ejmie, nawołujące po
licję do strzelania prosto w  fu m  bez salw oshze- 
gawczyoh —  przedstawkiei slaposiwa wiec n u . 
wiązał.

W yw ołało  to oczywiście obuizenie zebranych, 
którzy uczuciom swym  dali wyraz odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

Z odmętów 
brzozowskich

W  procesie sanockim o m oid polityczny 
w  Brzozowie zanotowały sprawozdań .a następu
jący  epizod z przesłucliania świadka Tadeuaza 
Jajk , brata oskarżonego Romana Jajki:

Przewodniczący: Cc było z adwokatem Do. 
browolskim?

T . Jajko: Drewmski podkreślił, że brat 
w wnięsionru żle zeznał i poradził mi, abyśm y 
w zię li adwokata Dobrowolskiego. (Jest to 
prezes BBW R w  Brzozowie). Dobrow >lski 
pójdzie dc w ięzienia i nauczy braia jak  ma 
zeznawać.

Obecnie pp dr. W . Szuba i L. Giennańskr 
Z Bazozowa nadesłali nam z powołaniem się na 
§ 19 ust. pras. następujące sprostowanie:

„N ieprawdą jest, jakoby dr. Adam  Dobrowol- 
sk., adwokat w  Brzozov ;e, byrł prezesem BB W R 
w  Brzozowie, natoniiast prawdą jest, że dr. Do
browolski wogole do organizacji BB W R nie na
leży".

Należy ozy nie należy —  w typowym  obrazku 
B izoizowł tc nic nie zmienia.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
PA M IĘ TA JC IE  O FUNDUSZU  PR A S O W YM !
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Oficerowie i marynarze
przejmują okrąty

Pisaliśmy, żi Gdynia stała się cmen
tarzykiem okrętów. Przypuszczać na
leżało, że glosy prasy w ty ><kivh kie
runków dadzą rezultat i ouręty zos*aną 
uruchomione, Stało się to, co dla nas 
było jasnem od początku. Puszczono 
jeden itatek po to, ażeby teraz posta
wić awa a w najbliższej przyszłości sta
je trzeci s s „Poznań" —  ostatni ze stat 
ków żeglugi nieregularnej.

Armatorzy twierdzę, że jest to nartep 
stwem zbyt wysokich •dac ołłceiów i 
mrrynarzy. Po przyj,•ztnin się kosztom 
al, dymania statkn wyniKa, że płace za
łóg wynoszę mniej więcej 10 proc ko
sztów kalkulacyjnych statku; czyli gdy 
by inaryucuze zgodzili się narwet na 10 
proc. obniżkę piać, to stanowiłoby to 
1 proc. oszczędności na kosztach stat
ku, a zaledwie drobny ułamek procentu 
w ogólnym oudzecłe przecldębiorstw-a. 
Z tego wynika, że płace załóg ale maję 
wpływu na kalkulacje statków i chodzi 
raczej o subwencje rządowe- 

Faktem je t że polska flota handlowa 
stoi nieczynnie, że towary polskie idą 
w świat pod obcą banderę. Charaktery* 
itycznem jest, że na pulsklch linjach re
gularnych Kursują 3 statki zagraniezrer 
s *i „Poseidon", 9 s „Godhem" i *'s „Lu
dwik Kollberg’’.

Polscy oficerowie 1 marynarze pozo
stali bez pracy C* sarai na których nie 
padło żadne słowo skargi i któfych sta
wia się w rzędzie najstarszych i najlep
szych marynarzy ćwiata 

Unieruchomienie floty było dla ma
rynarzy olbrzymim ciosem, lecz nie zła
mało ich. Szukając dróg wyjścia, po 
gruntownem zapoznania się z kalkula
cję statków i mając zapewnione •aArn- 
ki postanowili stworzyć

„SPÓŁDZIELNIĘ PRACY NA  MORZU", 
która gotową bęazie przejąć wszystkie 
statki żeglugi morskiej. Delegacja zwró- 
cHe się z konkretną propozycją do od
nośnych czynników, przedstawiając na
stępujące warunki przejęcia;

1. Spółdzielnia przejmie statki bez 
amortyzacji, Scatki unieruchomione 
nie amortyzują, a Państwo, jaku ich 
właściciel dokłada do nich, opłacając

Zdcm eskow brie prow okatora H a re w ia a  (Sasa)
którjr w laterh rewolucji 1905)7 zd ra d ził warszawska i radomska organizacjo P .P .S .

Od pewneg, cr-acu do Stowarzysz enia 
b. Więźniów Politycznych zaczęli zgła
szać się członkowie, b. bojowcy, meldu
jąc, że w W arszawie, bądi też w Prusz 
kowie w»dzieli Mieczysława Harewicza, 
b. bufowea i członka o.-ganwacji PPS w 
latacn rewolucji, który pracując poć 
pseudonimem „Sas", zdradził następnie 
za judaszowe stebrniki organizację war
szawską i radomską W  obu tych organi
zacjach „Sas" pracował, * przez zdradą 
jego zawisł na zubLnicy Montwiłi - Mi- 
recki, e dziesiątki innych powędrowały 
na S/bir lub na cale łatą skazani zostali 
na w.ęzienie,

Z początku nie dawano wiary zaprw 
nieniutn niektórych osób. że widdauo 
„Sasa'. Byli nawet ludnie, którzy przed 
wojną słyszeli w  Rosji, ze „Sas ‘, który 
w nagrodę za zdradę był naczelnikiem 
więzienia w Baku oraz pracował na po 
sadzie rządowej w  Irkucku umarł jesz
cze pr^ed wojną. Kiedy jednak informa
cje coraz częściej zaczęty nadchodzić, 
zaczęto sprawę badać.

Dowledz.ano się, że Kaiewłcz - Sas

jest na rząd/c w ej posadzie w Warszaw
skiej Dyrokcji Kolejowej, gdzie pracuje 
w wydziale rachuDy, wceie nie ukrywa- 
<ąc swego hańbionego nazwiska Mie
czysława Harewicza.

Dc siedziby Dyrekcji Kołei udali się 
pułlr, Wacław Zbrowski, Antom1 Kier- 
kowsLd i Aniela Gacka, którzy v«obiście 
znali Ho. owicie

Zwrócono się do naczelnika Wydziału 
achuLy, który potwierdził, że w wy 

dziale jego pracuje urzędnik Mieozycław 
HaruwlcZ. Wówtzac wtajemniczono na
czelnika, kogo to ma w swojem biu.ze.

Delegacji czekata w gabinecie naczel
nika, który polecił sprowadzić Harewi- 
caa.

Po chwil. Mieczysław narewicz zjt 
wił się w gabinecie.

Karewicz zauważywrzy obecŁych 
drgną?

—  Czy pin jest Sas-Harewłcz? —  za
pytał go pułk. Zbrowski

—  Ja jestem Mieczysław Harewicz
—  Czy par. mme poznaje? —  pyta! 

dalej pułk. Zbrowski >

ubezpieczenia, dozór i konserwację. 
Statek, unieiuchumiuny niszczy się 
więcej mi statek w rucnu, wobec cze
go Państwc li tylko zyska na urucho
mieniu ich przez Spółdzielnię

2. Spółdzielnia objęłaby statki w utc- 
nie zdolnym do żeglug], bez konieczno
ści większego remontu, z Kompletnym 
inwentarzem u dobrym stanie.

8. WszelKie dokowp.nłe i remonty 
klasyfikacyjne Lloydu w ciągu dwu.h 
lat po objęciu przez Spółdzielni; będą 
dokonywane na koszt armatora i Spół
dzielni, przyczem obie strony piacą po 
BO proc. kosztów. Ma to na celu rów
nomierne rozłożenie kosztów na obie 
strony, które w ostatnich czte.ecr la
tach statek eksploatowały.

4. W  razie niezbędnej potrzeby, w  
myśl Ustawy z dn. 25.XI i 925 r. o po- 
pie.ania Polskiej Żeglugi Morskiej, zo
stałby otwarty dla Spółdzielni krótko

terminowy kredyt do wysokość: wy
datków, koniecznych do uruchomieni! 
statku.

6. Vi skład Rady Nadzorczej weszli
by delegaci Rządu.

6. „Spółdzielnia Pracy na Morzu" 
prowadziłaDy całą gospodarkę żeglu
gową.

Jako spółdzielnia Pracy jeat ona opar 
ta nie n< zyaku, lecz na możliwości za
trudnienia bezrobotnych oticeiów i ma
rynarzy, mając ns względzie dobro łlo- 
ty handlowej, gdyż tylko przez utrzyma
nie bandery na morzu mogą Polacy do
wieść że morze jest naprawdę Polsce 
potrzebne.

Spółdzielnia, jako kierowana przez fa 
chowców i oparte nt zdrowej kalkulacji 
ma kolosalne widoki rozwoju Przypusz
czać należy, że społeczeństwo a prze- 
dewszystkiem świat robotniczy, przyj
mie tę pożyteczną Inicjatywę z uzna
niem i udzieli jej moralnego poparcia.

— Nie —  odparł Harewicz.
—  Jestem Wacław Zbrowski.
—  Wacław Zbrowski, uczeń V II klasy 

szkoły handlowej w Radomiu —  recyto
wał iak ty w  hypnozie Harewicz.

—  A  tego pana, p&na Klerkówskiego, 
pan poznaje? To  jest „Szach*

—• Poznaję.
—  A  tę panią pau zna? To jest pani 

Gack< —  indagował dalej pułk. Zbrow- 
ski.

—  Rodzinę Gackich araiem —  odpo
wiedział Harewicz cichym głosem.

—  Czy wie pan —  zapytał Harewicza 
pułk Zbrowski — że obecnie upływa 
właśnie 25 lat od suracenia Montwili„- 
Mirecklego?

Harewicz zbladł i przybitym głosem 
odparł;

—  Ja n i  nic nie zrobiłem.
indagacja była skończona.
Agent wydziału śledczego oświadczył 

Harewlczowi, że jeat u, enztowai.y i od- 
prowadcil go do więzienia

Harewics. już po powrocie z Rosji o- 
zenii się w Polsce i ma kilkunastolet
niego tvna.

Dodać r ależy, iż zbrodnia Harewicza 
prawnie uległa „przedawnieniu i poza 
utratą posady nic mu prawnie nic gro
zi.

Przed kilkoma laty aresztowany zo
stał pedobny ptaszek, niejaki Wohlge- 
mut, który w  iat*ch rewolucji 1905 -6  
wydał organizację sokołowska 13 S

Wohlgemuta zdemi jkowano w  Biahir* 
stoku w roku 1925. gdzie przebvw t- 
pod nazwiskiem Ostrowskiego. Dziw
nym zbiegiem okoliczności Wohlgemut- 
Ostrowski także pracował na kolei.

Wohlgeinut brał nawet czynnv udz al 
w życiu polnycznem Białegostoku w 
miejscowej organizacji NPR

Sąd skaza’  Wohlgemuta na 2 miesiące 
w.ezienia za posiłkowanie się fałszywy
mi dowodami. Zbrodnia zdrady oraz to, 
że przez niego 13 osób w sprawie so
kołowskiej zawisło na szubienicy —  
rirpwróe uważane były za przedawnione.

Wohlgemut dotychczas przebywa w 
Białymstoku.

K ARO L IRZYKOW SKI.

W śród książek
(Dokończenie).

, W  życiu s-wem był -dotychczas dale- 
k od zazduuści i opartych na niej re- 
wcluc> ,nvch rozważań, Przyjmował i- 
stnieiacy stan jako bezwzględną komecz 
ilość, nie negował niczyich praw, nie 
zastanawiał sie pod uczciwością zysków 
czy t. zw, dorabiania s.ę, był nawet po
niekąd, zdania, te niema powodu są
dzić, stżiby człowiek, mający sześć ko
szul, miał być osobnikiem gorszym oJ 
człowieka posiadającego dwie koszule; 
było dlań wszakże rzeczą przykrą, że 
właśnie na „nim" (narzeozionym Danu
si) i na „niej (na Danusi) sprawdza tę 
rozp ętość różnicy.

„No tem podłożu wyrastało u niego 
coś innego wyrastał wstyd. Sam wsty
dził się te, różnicy, nie zdając sobie 
sprawy, że równy obowiązek czy prawo 
po lt>mu mogłaby m.eć strona przeciw
na Wstyd ten rozciągał się dalej na je
go uczuc'a 1 powodował, te  Piotr od 
r  nniejszego dziecka hamował się, 
zap jrał, nie dawał, usiłował nie dawać 
n- mniejszego pozoru".

P rzv’’ac el pucybuf poucza go, że z 
kuchni można się dostać do przedpoko
ju z przedpokoju do pokoju, potem do 
salonu, — słowem że można jakoś prze- 
]< ć z klasy do klasy. P ’etrek traci jed
nak cierpliwość i beszta starego.

Bujdy mówiliśc el Dokądżeście 
wy takim spokojnym krokiem? 

1 9? Tu pod dworzec przyszliście, buty1

juiz z was stary a bez gaci chodzicie? 
Hę? Tu pod dworza przyszliście, buty 
dranom harować? Takeście przeszli 
kuchnie, przedpokoje, pokoje? Każdy 
ekspres patrzy na was jak no stare łaj
no, słyszycie? Z gnojnic i e wyleźli i w 
gnójeście wleźl , i drugiemu to radzicie, 
hę! To  nie tak psiakrew! 2adn« takie: 
spokojnym krokiem wszędzie zajdziesz 
Żadne kuchme, przedpokoje, pokoie 
Tu trza psiakrew, drabinę pod dom po
stawić w  szyby bęc, i z temi buciorami, 
w ten /-w.ńsrtwT! w ttm łajnie i ze wsza 
mi na pluszowi' dywan leźć, słyszycie? 
Na pluszowy dywac ohmarąf

A -więc jednak nachodzą go momenty 
.św.jdomeśc klasowej" Autor też świa 

domy jest tego, że powinien rozwinąć 
całą dialektv-kę sytuacji Piotrusia, za- 
n:m wybierze dlań jakiś los. Los ten 
pewmien być charakterystyczny, typo
wy, a me wyjątkowy. No razie auto-r, 
dopuic wszy jakby na odozepne do wv- 
Njoht' rozpaczy u Piotrusia, prowadzi 
go otrekunczą dłonią nfe drogi, ulepta- 
ne już przez różnych selfmademanów 
angLo-sasklch, zwłaszcza przez bohate
rów Dickensa.

Oto Piotruś Iporządził dla pucybuta 
sprytne zamykadło do ptuszk z pasta 
Traf chce te  pewien gość. wychodzący 
z dworca da’C sobie oczyścić buty, spo
strzega ów przyrząd i poznaje tię na 
ego użyteczności. Tym gościem jest —

traf chce — reprezentant firmy wyro
bu pasty „'.anulina". Ponieważ jest 
czoowieKiem uczciwym —  uczciwość? 
traf ozy reguła ? —  tłumaczy Piotrkowi 
znaczenie jego wynalazku kupuje go za 
1000 zł-, poczem ak.erowuje go dc Gdy
ni gdzie firm« ma siedzibę. Tam, w poi 
skim Nowym Jorku, rozegrają się dal
sze 'osy Piotrusia. Może okażą się jego 
wyjątkowe zdolności techniczne, wów
czas zostanie inżynierem, zzobi mają
tek, i —  jakie to jest w  p:osence?

Naprzód dę pogniewam, ale potem 
zmięknę.

I z mój., Danusia do ołtarza klęknę.
Ten obrót losu przypomina mi nieco 

świeżą powieść Ossendio^vskiego dla 
młodzieży „Milioner Y  (powieść o 
dzielnym murzynku - sieroce Książni
ca Atlaa). Murzynek zatrudniony test 
w porcie nowojorskim u kucharza, ma 
otwierać ostrygi do zupy dla m?-yna- 
rza. Wpada na sprytny proceder, aby 
przyspieszyć robotę i pomnożyć jej wy- 
reżki, tak te  zanrasł 700 ostryg można 
'cb otworzyć 1500 na dzień Zarab a ku
charz. zarabiają muazynkowie, w końcu 
Y, chłopak bardzo porządny i opiekują
cy się też swoim krajanami, dochodr- 
do własnvdi milionów.

Niewą/*p!iw e, tak bywało w wielu wv 
pądkach. Cprzedawcy zapałek stawali 
się królami stali nafty, czy prasy, i po
tem pisali swoje pamiętniki, utwierdza
jące zasadę o  możności przedostań a sie 
z kuchni do przedpokoju i dalej. Póki 
ieden kraj mógł wyzyskiwać inne kraje, 
tak samo jak wewnątrz tych kra:ów je
dni ludzie mog1, wyzyskiwać inr.ych. 
A i  raptem kryzys odsłonił nieprawdę 
tego systemu, Najprzód melitoóciwie

sKompromiiowana zosiała zasada osz
czędności. święta za czasów np Smile- 
sa.

Zasady: jakr praca, taka płaca — zda 
je się nigdy nie brał nikt na serjo Za
tryumfowała zasada: naciągaj kogo mo
żesz i długów nie piać. A  co do zasady 
spokojnego przechodzenia z kuchni do 
poKojow, to dzś raczej cdwTotnie się 
d-iieje; z poko;ów łaiwo się wylatuje, 
i to nie dc kurhni leaz na bruk, Nawet 
zasaaa czystych rąK uległa dziwnym 
modyf kaci om, i to nie w praktyce— co 
się samo przez się rozumie — , lecz 
także w teo-ji W ie się jut, te  ponad 
czystemi rękami pani*ią mocne łokcie; 
wie się też, te  najlepiej jest gdy czyste 
ręce są za-azeir. rękam, silnetn: . w e  się 
nawet, że naodwTÓt dopiero silne -ęce 
mwgą sobie nozwolić ni czystość.

Utalentowany autor narobił sobie kło 
potu z tym Piotrusiem. Jak nim :’ alej 
pokieruje? Z tego cośmy powyżej naoi- 
sab nie wyrika wcale, żeby musiał być 
socje! stą, lub komunistą, ozy faszystą, 
—  jak z (fruigiej strony, niekoniecznie 
mus go iuż hańbić kariera indywidual
na. Nie pownno się autorowi dyktować 
wyników, do których m ałbv dojść, by
łoby to barbarzyństwem, chociaż się 
to dziś uprawia. A le można sobie ży
czyć, aby, właśn.e jako literat a nie po
lityk, zgromadził w swo:em dziele jak 
naiwiecej przesłanek życia dzisiejszego, 
pokazując ich pełne uprawnienie, nie 
osłabiając i nie ukrywaiąc iidnej

Wniorki same i wyniki w utworze li
terackim może nawet nie są tak ważne, 
i ak się wydaje
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l i s t y  z k r a j u Walka żołnierzy z oficerami na Kubie
A R E S Z T O W A N IE  P R E Z Y D E N T ATarnów, w  październiku 

PA R A D A  K P W
W  okresie szalejącego ki yzysu gospód..nczego, 

reżyserowie polskiej „urojonej rzeczywistości 
urządzają —  diia odwrócenia uwag, mas od pozy- 
czyn i urog •wyjścia z dzisiejsze j nędzy —  piąte, 
dziesiąte, setne i ł. d. rocznice. Z obawy, by iych 
rocznic nie brakło, no i dla oam,any, co pewien 
czai urząozają poświęcenia sztamutfów

Taka „podniosła" uroczystosc poświęcenia 
sztandaru Koiejowego Przysposob-enip Wcjsko- 
wegu odbyła się w  Tarnowie, jak  wszystkie uro
czystości sanacyjne, Lak i ta odbyła się z ooipc- 
wiednim „huczkiem". A  więc muzyczka, pocho. 
dzik. nabożeństwo w katedralnym kościele z n.~ 
skupem, no i w końcu jak „za króla Sass jedz 
pij i popus zczaj paa»“.

To też „wiara" j«nka i piła, aż o kryzysie za
pomniała. Ale nietyilko o kryzysie... Zapomniała 
również w  jak: sposób dostała się w  »zere^i K PW , 
a przypomniała soo.e o tych lepszych, dawniej- 
szych czaoach i o zgrjzo —  na „wielkiej, jiodnio- 
sfej" uroczystości KiPW-iadkiej rozległ oie śpiew 
„C zerw onej Sztandaru . Oburzyło to tarnow
skiego „fiihrera“ p. Stefana Kargula, latóry tei 
zaczął Wypraszać śpiewających Ze coś lam od 
jednego z nieśtpćefwających „oberwał" pc borni, do 
tego nie bardzo chcc się przyznać,

Lecz to jest mniej w'azne. Ważniejszem jest to, 
że pomimo użycia wszystkich sposobów i pmni- 
inc że pozory są czasem za wami —  nie zdoiai.- 
ście z rowotniczych wyrwać jn„«na widzomegi. 
przez was Czerwoncgio Sztandaru. Bądźcie jediiak 
pewm, że z chwilą gdy prysną bagnety, które wam 
służą za oparcie miast zaufania, nikt nie zaśpie
wy „brygady", ani nawet wy samb Takie refle
ksje nasuwają się z okażą, powyższe; uroczysto
ści...

Na zakończenie —  czyż Uzefca dodawać — od- 
byia się zabawa, na której, jak zwyikiie, chociaż 
tego w programie nie było, odbyto się rachowani* 
„kcblcczek", a że byli obecni i „footŁa,xScr‘, więc 
z braku pitki nożnej kopano się po kolanach, 
a ponieważ gracze ci jposługują się przy grze giło- 
wą więc z biaku piłki użyto szklanek, z tym skut. 
kiem, że na jednych głowach urosły guzy, na dru
gich wytrysły ..strumyczik' ‘‘ krwi la l i  zawon. 
czy ui się ta „wielka i podniosła' uroczystość.

—  o o o  —

Po 4/4 latach 
„sanowania“

W  „F roncie Robotniczym" J. Moraczewskiego 
i spółki znajdujemy obszerny aitykuł p. t. „Jak 
leczy tarnowska Kasa chorych".

Autor artykułu apeluje do Pana Ministra Opie
ki Spoiccziicj, by wziął w obronę robotn ,xów 
, j  oczyścił tę stajenkę Augjatza, jaką jasi tar
nowska Kasa Ghoiyah".

Otóż tarnowska Kasa chorych byłą pwrwszą, 
w  btorej wprowuozoro sanacyjny rażiiu, a mia
nowicie już w  ma ju 192? r.

4 i poi roku sanacyjnej roboty w tej Kasie do
prowadziło do tego, że jest ona —  wedle sanacyj
nego organu „stajenką AugjaszaJ.

Musimy tu dać wiarę pp sam turom. Pirzecież 
znają oni najlepiej ew e domowe stosunki.

/ ruchu górników
KO NFERE NCJA OKRl G O W A CZG 

W  C H R ZA N O W IE

W  niedzielę 1 hm odbyła się w  Chrzanowie 
okręgowa konferencja zarzą i  ów oddziałów i  de
legatów CZG okręgu krakowskiego. Do bardzo 
licznie zeóranych wygłosił obszerne pr/emówie- 
m t o sytuacji gospudai czej wr górnictwie i sto
sunkach politycznych tow. Stańczyk. Sprawy or
ganizacyjne zreferował tow. Papuga.

P o  obszernej dyskusji, w  której wzięło udział 
17 uczestników wyibramo now y komitet okręgowy' 
P  zv okręgowym sekreta"jacie w  Chrzanowie.

Obck rezolucy j organizacyjnych przyjęto rów
nież następującą rezolucję:

„Okręgowa konferencja CZG stwierdza że po
życzka narodowa jesl dobrowolna i każdy oby
watel ma prawo ustosunkowania się do pozyi zki 
zależnie od sw eje j sytuacji materjainej, Tym cza
sem zarządy i dyrekicje kopalń, nie licząc się ze 
straszliwą nędzą robotników w  górnictw ie, pra
cujących ze wprost głodową plącę, w  doaatku po

Nowy Jotk, 3 października W czorajsze rozru
chy w  Hawanie m ia ły  charakter poważniejszy, 
n iż tio wynikało z pierwszych wiadomości. P o  ca
łodziennej strzelaninie między żołnierzami a o fi
cerami, którzy od czasu rewolucji Balisty zamienę. 
li się; w  notolu Nacionaa, pod wieczór wojaka Ba- 
tisty zdobyły hotel. O ficerów , którzy stawiali o. 
pór, ai esztowano, tych zaś, k iórzy skapitulowali, 
wypusnrzono na woinosć. Pocfcwas waliki zabitych 
zostało ogółem około 76 Coób, w  tetiu 10 o ficerów  
i 40 żołnierzy. Liczna rannych wynosi okołc 250 
osób, Pp  zdobyciu hotelu żołnierze urządzili sol. le 
'libację, puczem zniszczyli caie urządzenie noteiu 
■Jak słychać, preżyaent Gran San Martin został 
przez żoi-nierzj aresztowany i w yw ieziony w nie
znanym kierunku. Aresztowanie prezydenta m ia

parę dni w' tygodniu, zmuszają robotników groź
bami wyrzucania z pracy do sabskryibowfinia pc- 
zyczki. Tego rodzaju postępowanie dyrekcyj ko
palń zmusza do zdeklarowania pożyczki lu dz, 
którzy doprowadzeń przez wyzysk do nędzy, me 
m ają środków na w yżyw ien ie siebie i  rodzin. 
Zmuszanie robotników do zadłużania się u za. 
rządów kopalń na rzecz pożyczki naraża ich na 
niebezpieczeństwo, że w  razie redukcji deklaro
wana pożyczka zoe,ar,ie im  z  cstatr„aj w ypłaty 
całkowicie potną/eona, jak to zresztą potwierdził 
jeden z  dyrtktorów, wskutek czego znajdą się 
w  najcięższej chw ili żyoia bez grosza na brum. 
Konferencja, protestując z całą b e z wizg lędnośc i ą 
przeciwko tym  nit«ły'cnanym praktykom dyretk- 
cyj kopalń, zwraca się dc, odpowiednich władz, 
aby położyły kres tegc rodzaju wybrykom krzy 
wdzą^ym robotników".

ZG R O M AD ZEN IE  CZG W  L IB IĄ Ż U
W  niedzielę 1 Lm. odbyło się zgromadzenie ró- 

botnliKów k„pałn i „Janina" w  Libiążu. Do liczme 
zgromadzonych wygłosił refereni o sy tuarji go- 
spodaiceej i politycznej tow. Stańczyk. W  spra
wach organizacyjny ch przemarwdal tow. Papuga 
Po dyskusji postanowiono przeprowadzić wśród 
górników kopalni .panina" energiczną agitację 
za wstępowaniem w  szeregi Centralnego Zw iązku 
Górników i PPS. Uchwalono również zwołać 
w  najbliższym  czasie jeszcze j< dno zgromadzenie 
ceiem przygotowania wyborów do rady kopal
nianej. Okrzykami aa cześć CZG i PPS  zakon- 
czono zgromadzenie.

B E Z P R A W N A  O BN IŻK A  P Ł A C  N A  K O P A L N I 
„S IL E S IA " W  CZECH O W ICACH

W iadom e, że zatarg o piace w  kopalniach wę
gła w  zagłębiach Dąbuo woskiem i Krakowiakiem 
rozstrzygnął arbiter z ram ienia m inisterstwa 
opieki społecznej. Zgodnie z  rozs.rzygnięciem ar
bitra obnizika plac dla kopalń w krakowskim re
w irze wynosi i2  procent. Do orzeczenia tego nie 
chce zastosować się kop. „Silesia", która narzu
ciła bezprawnie robotnikom 15-procentową obniż
kę płac. Centralny Zw iązek Górników, rozpoczął 
energiczną akcję, aby omronić robo Ulików' przed 
tą bezprawną obniżką. Spowodowana została 
wspólna konferencja przy udziale pp. starosty
i inspektora pTacy. Jednał: układy nie doprowa
d z iły  do żadnego rezultatu. Dyrekcja kopalni ob
staje uparcie p rzy 15-,procemowej obniżce płac, 
a władze nie znaiazly środków zmuszenia opor
nych do zastosowania się do rozstrzygnięcia rzą
dowego, które i tak jest juz wysoce dla robotni
ków  krzywdzące.

W  dniu 28 września odbyły się w Czechowicach 
dwa zgromadzi nia szynowe robotników, na któ
rych składali sprawozdanie z konferencji tor, 
Ruman i Herdzik, a referował o całej akcji w  o- 
hronic płac tow. St. Bocian. Na zgromadzeniach 
występowano ostro przeciw  bezprawiu dyrekcji 
kop. „Sdesia' i wysuwano proklamowanie straj
ku celem złamania prowokacyjnego uporu dyrek
c ji i  wymuszania zastosowania się do rozstrzy
gnięcia arbitra. Po (przedstawieniu sprawy p izez 
tow. Bcciuna na obyobsu .zebraniach ucJuwalouo 
jednogłośnie protest przeciwko naizuconej 15- 
procentowej obniżce płac, przeo którą robotnicy 
wszełkiem i środkami będą się bronie, oraz pole
cono CZG i delegatom przepi owadzenie dalszych 
kroków u wozelkich im tancyj, a to wychodząc 
z założenia, że musi się znaleść wiadza, któraby 
zmusiła rozzuchwalonych kapitalistów do pod
porządkowania się decyzjj arbitra rządowego. 
Gdyby natomiast wszelkie dalsze kroki nie dały 
żadnego rezultatu, wówczas postanowiono jeszcze 
raz zwołać zgromadzenie celem  proklamowania 
wałki strajkowej w  obronie płac. Obydwa zebra
nia zakończono okrzi kami na cześć GZG i odśpie
waniem „Czerwonego Sztandaru".

ło nastąpić w  chwili, gdy przybył do szpitala ce
lem odw iedzenia żołnierzy' rannych podczas wal
ić. poa hoteiem Nacionai.

L  Kram i k  świata
M ALW E R SACJE  P R Z Y  BUD O W IE. Jak dono

siliśm y przed niedawnym czasem przy budowie 
Policyjnego Domu Zdrowia w Zakopanem w y
kryto w ielkie malwersacje, wsiiutek czego wdio- 
żono dochodzenia przeciwko inżynierom, prowa
dzącym roboty pp.: Franciszkowi Kopkowiczow i 
i Lichocie. W spomniani p iow auzili roboty według 
bardzo kosztownego kosztorysu, popierając jeden 
arug.ego w ten sposób, że inz. Licł.ot&, będ^c sjwi- 
mkiem inz. Kopkowicza odgryw ał rolę rzeczo
znawcy, aprobując rozdęte plany' i  kv«ztorysy inż. 
K. Kosztowne budowle me srały długo. Po  kilku 
miesiącach zaczęły się walić, a wdrożone wówczas 
dochodzenia wykryły, że po licyjny Dom Zdrow ia 
poniósł stratę przeszło 150.000 zł. On u inżynierów' 
aresztowano, a  dalsze śledztwo ustaliło, że w  a fe
rze brał udział krewny jednego z  aresztowanych 
budown/iczj z Zakopanego Leon Kopkowicz. Miał 
on się nawet odgrażać, że „w ystrzela" kilku inży
nierów, z  powołanej następnie kom isji rzeczo- 
znawców< która zdemaskowała aferzystów. Leon 
Kopkow icz został również areczlowany i przewie
ziony do W arszawy, a nadto aresztowano żonę 
inż- Franciszka Kopkowicza pod zarzutem współ
działania w  aferze. Prokuratura o tizym u je wciąż 
nowe skargi na oszustów, którzy, jak się okazało, 
zdołali na swej oszukańczej spółce „zdobyć" pa- 
ręset tysięcy złotych.

S T R Z E L A N IN A  N A  U LIC AC H  PR ZE M YŚLA . 
YYzuraj <na ulicach m. P lżen ij śla m iała miejsce 
afrzeten kra m iędzy bandyńą Dziedzicem a dwoma 
pcsteiiuirJkowymi. ,W wyniku strzelaniny wszyscy 
U zej zostali poranieni.

F A Ł S Z Y W Y  LE K A R Z  W YLU D Z.IL  INS1RU - 
M.ENTY LE K A R SK IE  W ARTOŚCI 5000 ZŁ. —  
W  tych dniach zjaw ił się w  firm ie „Holzman i 
Ska ‘ w Katowicach osobnik wykw intnie ubrany, 
który, przedstawiwszy się kierownikowi firm y ja 
ko doktór medycyny Jan Choiński, w yłudzi1 od 
niego większą ilość różnych .narzędzi lekarskich, 
przedstawiających wartość 5.000 zł., którą to kw o
tę przyrzekł zapłacić na drugi dzień. Równocze
śnie oświadczył on, że zamieszkuje w  ma to wicach 
przy ul. A iid tzeja  33. Ponieważ od pobrania in 
strumentów minęło kilka dni, a  osobnik ten się 
nie z jaw ił w  firm ie, zawiadomiono policję, która 
znalazła zabrane przez rzekomego Choińskiego na. 
rzędzia w mieszkaniu n iejakiej P  pod wskaza
nym wyżej aaresem, gdzie oszust zamieszkiwał 
jako sublokamr Narzędzia zwrócono firm ie, a  o- 
szusta, który zbiegł w  niewiadomym kierunku i 
który nip jest v. ogóle lekarzem, poszukuje obec
nie policja.

SKAN )A L  Wr W A R S Z A W S K IM  Z W IĄ Z K U  
PR A C Y  O B Y W A T E LS K IE J  KO B IET. Sensacyj
na 'sprawa ze względu na osoby w  niej wystę
pujące znalazła się onegdaj na wokandzie w ar
szawskiego sądu pracy. Na law ie osk arżonych za
siadł zaiząd sanacyjnego Zw iązku pracy obywa
telskiej kobiet, na czele którego suoi p. Zo fja  Mo- 
mczewska Skarżącą była Marja Rodek-Biauf uks, 
była urzędniczka tej instytucji, która wystąpiła 
o przysądzenie je j 2.500 złotych odszkodowania za 
zwoliae.ne je j z pracy niezgodnie z  przepisami 
T łem  sprawy był list p. Blauluks do zarządu 
głównego, wskazujący na nledoKładności panują
ce w  w ydzia le handlowym, na czele którego stała 
p Nata’ ja Slemowa. O tym  liście dowiedziała się 
p. Steinowa i zwoinilu p. Biaufuks z  pracy. Sąd 
pracy przysądził powództwo całkowicie, przesłu
chawszy przedtem kilka znanych działaczek sa
nacyjnych.

SPE C JA LISTK A  CD Z W A L N IA N IA  OD W O J
S K A  W ładze w  WTasrzawie u jawndy aferę niele- 
gainego zwalniania od służby wojskowej. W  w ię
zieniu kobiecem przy ul. Dzielnej osadzono Surę 
Gitlę Kot, która oskarżona jest o wyrabianie i do
starczanie specyfików lek a rsk ie j u łatwiających 
symulowanie różnych chorób dla uchylenia się 
cd służby wojskowej. Nadużycia poborowe upra
wiane by ły  na terenie wojewóa/lwa warszaw
skiego. Śiedztwo 'spoczywa w rekach sędzieso 
śledczego 1-go rewiru na pow at warszawski. 
Szczegóły a fery trzymane są w tajemnicy.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O ZPO W S ZE C H N IA JC IE  SWCJ D Z IE N N IK !
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Proces brzeski w Sądzie Najwyższym
DRUGI DZIEŃ’ R O Z P R A W Y  KASAC YJN E J

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 3 pazdz.iern.ika.

N'a dzisiejszej rozprawie pierwszy zaorał głos 
adw. Urbanowicz, obrońca Kiernika. Zaznacza on, 
że zaskarżony w yrok utrzymuje, że naczelnym 
organem spisku miała być komisja porozumie
wawcza stronnictwa centrolewu, jednak nie p rzy
tacza ani jednej uchwały, która w zyw ałaby ao  u- 
życia przemocy. W yrok  tw ierdzi dalej, że rząd 
nie ustąpiłby tylko drogą przemocy. Gzy sąd ape
lacyjny m iał prawo tak twierdzić w  świetle obo
wiązującej u nas sytuacji prawno-konstjducyjnej 
oraz tego stanu politycznego, który istniał w  cza
sie oskarżenia? W  m yśl art. 50, 57 i 58 konstytucji

W  uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z 
poniedziałkowej rozprawy Samborskiej podajemy 
zeznania komisarza Petrńgo, które nie wniosły 
do procesu nic ciekawego. Jedynie gcdne uw ag 
było ieso oświadczenie, że dzu.talnosć bojówek 
l'O N  lhicjowama nyła niejednokrotnie na własną 
rękę. W edług wiadomości, które otrzym ał świa
dek, pieniędzy zrabow-anycn Dojowcy używa i  dla 
osobistych celów.

Charakterystyczne również jest oświadczenie 
świadka, który na pytanie sędziego: kto właści
w ie jest moralnym sprawcą mordu Hołówki, od
parł: dochodzenia nie w ykazały, czy był w> w y 
czyn czynników’ m iejscowych, czy byl rozLa-z 
zgary. W  każdymi razie w iedział o tern Kossak

Następnie świadek ‘ rnuwi: Kossak m ów J mi, 
gdy był w  w ięzieniu: „Chciałbym choć na krótką 
chwilę być na wolności, by ziapobiec rozlewow i 
k rw i“ . W końcu świadek o  po w iada o wpływach 
komumstów w  o igam zatji UON.

W nioski dowodowe mcc. Szuchewycza, które 
zgłosił, po słynnych oświadczeniach Baranow
skiego, o czem donosiliśmy, b- zm ialy, iż  obrońca 
wnosi o przesłuchanie świadków dr. Marosolskie- 
go red. Paliewa, d i. Luznickiego, na dowód, ze 
Baranowski m ów ił rzeczy nieprawdziwe c ich o- 
sobach, Kossaka na okoliczność, że Raramowsk: 
namawiał go do wykonania ak iów  sabotażowych 

* i sędziego Skarżyńskiego dla scharakleuyaowania 
całej postaci baranowskiego.

P rokuratoc sprzeciw ia się dopurbczen iu tych 
dowodów Trybunał po naradzie odrzucił wszyst
kie wniosai obrońcy dr Szuchewycza.

( Teiefonem  od naszego korespondenta)

Sambor, 3 pażdz.ernika.
ZA M K N IĘ C IE  P O S T Ę P O W A N IA  

D O W O D O W EG O
Na dzisiejszej rozpraw ie sąd przystąpił do 3d- 

czy ty wania aktów. W  szczególności odczytano 
protokóły wydziału śledczego w  Drohobyczu w

obow iązują u nas rządy parlamentarne. Rząd m o
że tak długc pozostawać przy władzy, jak  d u go  
znajduje zaufanie większości parlamentarnej. 
U trzym anie się rz-ądu wbrew  w ię k s z o ś c i  sejm o
w ej nie m ogłoby być uważani, za zgodne z  kon
stytucją.

Adw . Szumański zaznacza, że oskarżonych o- 
barcza się odpowiedzialnością za wszystkie a rty 
kuły, jakie się wogóle w  piesie opozycyjnej uka
zały. W  aiKcie osuai żenią przytoczono blisko 4)00 
cytat, a w wyroku sądowym liczba cytatów zma
lała do 35 i to jeszcze pi zytoczonych nieściśle.

Po  przemówieniach obrońców Dąbrowskiego i 
Landaua rozp awę odroczone na ju tra

sprawie jnorau, pisma nielegalne ilustrujące m e
tody i działalność UON. Chodzi o wykazanie, że 
UON dąży do wywołania n ienawiści przeciw  spo
łeczeństwu polsiuiemu i  spotęgowanie rew o lu cy j
nego nastawienia ludu ukraińskiego drogą sabo
tażu i leroru.

Z odczytanych sprawozdań sekretarjatu K P Z U  
(komun partji zae.hcd.niej TJkrainy) w yn ika  ńe 
komuniści dążyli do zawładnięcia w p ływ am i 
wśród Ukre ńcow, a  ewentualnie dążono do u- 
tworzenia bloku dla walki z  „okupantami". Ze 
sprawozdań również wynika, że w p ływ y kom uni
styczne wśród organizpeyj ukraińskich są znacz
ne.

Następnie odczytam  artykuł „Now egc Przeglą
du" pod tytułem „O d pacyfikacji do sądów do
raźnych". W  końcowym ustępie artykuł stw ier
dza, że .J lo lów ko jes i typowym  i wyrafinowanymi 
przedstawicielem  systemu okupacyjnego".

Na tern postępowanie dowodowe zostało za- 
n tknięte Jutro zabierze głos dr. Szurlej jako za 
stepca poszkodowanej strony cyw ilnej tj. rodziny 
po śp. Hołówce.

W końcu odczytano szeieg pism o akcji sabota
żowej w  ciągu la l 1929— 1932 na terenie Małopol
ski wschodniej.

jak o  ostatni akt odczytano sprawozdań,e m i
nisterstwa spraw zagranicznych i dołączone spra
wozdanie ambasadora japońskiego Sato, jako re
ferenta skargi ukraińskiej do L ig i Narodów w 
sprawie „pacy iikacji".

_  O O o —i

UNDO W YZ Y S K U J E  D L A  S W Y C II CELÓ W  
M ATER JAŁA  Z PR ZE W O D U  SĄDOW EGO 
Onegdaj iia terenie Lw ow a i Małopolski Wsch. 

pc jaw iły się odpisy zeznan Baranowskiego, kol
portowane przez UNDO, które w len sposób w al
czy ze sw\ m, przeciwnikam i. W  zeznaniach bo
wiem  Baranowskiego znajduje się materjat kom
prom itujący szereg osób ze sfer skrajnie nacjo- 
nalłstycznycn, występujących przeciw UNuO.

ścś narodowych nie jest na mżłjscu, gdyż kwestj? 
żydowska wedle stanowiska rządu niemieckiego 
jeot specjalnym pioblemem rasowym. Żydzi nie
m ieccy nie są mn.ejszością narodową ani pod 
względem  języka, ani pod \vzg,ędem narodowo
ści. N ie przyznają się oni do m i.iejszcsci narodo
wej i n igdy nie w yrazili życzenia, by ich trakto
wać jak mriejsŁOŚć narodową. Praktyka re lig ji 
żydowskiej jest. w  Niemczech najzupełniej wolna. 
K w esija  religijna nie Odgrywa też w  Niemczech 
żadnej rob. Chodzi przedewszystkiem o politykę 
narodowościową i  problem  społeczny, w yn ik ły  po 
wojn ie w następstwie wzmożonej unlgracji ży- 
dostwa wschodniego. Jest to problem odrębnego 
rodzaju, który wym aga specjalnego rozv lązania.

Po deiegaae węgierskim , który podobnie jak 
delegat niemiecki podkreślił, że obecna procedura 
L ig i Narodów me daje dostatecznej ochrony 
mniejszościom narodowym, zabrał głos delegat 
francuski sen. a Łoi Bercaige, Ośw iadczył on. że 
rząd niem iecki m c tylko nie przestrzegał zasadni
czych praw  mniejszości narodowych, ale je 
wprost w  drocLe ustawowej naruszał. Takie bez
pośrednie napuszenie stwierdzone zostało przez 
Radę L ig i Na iodów  na sesji czerwcowej z okazji 
obrad naa oprawą Benth- im a. Mówca zapytuje, 
jak  pogrdz. r z ą i  Rzeszy znane z  sesji czerwcowej 
wypaoka na atetnae lam  uom ym  Śląsku z ochro
ną mniejszości narodowych.

Także delega* szwedzki m inister spiaw  zagra
nicznych S-anidntr ene gicznie wystąpił pr®e*-tw 
obłudnemu stanowisku delegata niemieckiego.

Detogat polski hr Raczyński przedłożył projekt 
uchwały w  sprawie rozszerzenia ochrony m niej
szości itorodowycł na W-szystkie państwa Projekt 
zwraca uwagę, że dotychczas tylko pewna część 
członków L ig i Narodów pikikgala ooow iązkow i 
ochtony mniejszość narodowych, przez co m n iej
szości narodowe nie m ia ły  wszędzie zapewnionej 
opieki i ochrony. Rozciągnięcie ochrony mnu j- 
szości narodowej na wszystkie państwa jest kwe- 
stją moralności m iędzynarodowej. Należałoby za
tem zawrzeć układ m iędzynarodowy zobowiązu
jący wszystkich członków L ig i Narodów do o~ 
chrony mniejszości narodowej, wyznaniowej i ra
sowej. Zgromadzenie L ig i Narodów m iałoby we
zwać Radę L ig i dc opracowania odpowiedniego 
projektu konwencji i przedłożenia go Zgromadze
niu na następnej sesji w  r. przyszłym .

Tftr&KillY
D RO BNY SPAD EK BEZROBOCIA 

W arszawa, 3 października (tel w l.). W edle da
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w  dniu 2 
b. m wynosiła 200.030, tj. o 209 mniej n,ż w  ty. 
godmu ubiegłym Na Górnym Śląsku liczba, bez
robotnych wynosi 78.353, o 199 mniej.

D O LAR
M arazewa, 3 października (td . w ł.). Dziś w  o- 

br o ta ili prywatnych płacone 5‘63 zl. Bank Polski 
p L c ił  3‘65 zł.

Londyn, 3 października- Na dzisiejszj-rh ryn 
kach dev i żu ty ch  panowała dlla funta i  dolara w  
dalszym ciągu tendencja' zn 'żkcw a. Dolara noto
wano w  L\ naynie 4‘80, w  Paryżu 16‘32, w  Zury
chu 3‘30- w  An>jLeTdam:e 1 59 i pół. Furr angiel
ski notowany był w  Zurychu 15‘83, w  Fai yzu 
78‘50 i w  Amsterdamie 7’63.

OKRAD AŁ BE ZRO B O TNYCH  
C łamów, 3 października (tel. ivHł.). Aresztowa

no tutaj kienciw kiika b im a opidki ąpołeazmej m- 
Tarnowa em erytowanego porucznika B' dam  ow i. 
cza który od listopada i9£2 r. kieruje akcją po
m ocy żyw nościow ej dła bezrobotny th . Został on 
schwytany na gorącym  utozyinkir .wynoszenia w  
plecaku z  ma gazy uaw miejskich krup i słoniny, 
pdzezriiMCZonych dla bezrobotnych. B ielam ow icz 
jest w łaścicielem  dKvotóh kam ien i: i oprócz peti- 
sji pobiera emeryturę. P o  kilku godzinach został 
na interwencję komisarza Okonia izwołn iony, jeteł 
jediiafk zaw ieszony w  urzędówani-u,

N O W Y  PO SE Ł PO LS K I W  B E R L IN IE  
Berlin, 3 października. N ow y poseł polski w  

Berlinie L ipsk i przy b y ' dz. s do Beri na. , 
W Y P O W IE D Z E N IE  ROZEJM U CELNEGO 
Genowa, 3 października Rząo szwedzki zaw ia

dom ił generalny sekreiarjat L ig- N a rodów, ze .wo
bec fiaska św iatowej konferencji gospodarczej w  
Londynie wyijLw iada układ w  spraw ie lozejm u 
celn- g o  w term inie miesięcznym.

Z N IS Z C Z E N IE  SZTA N D A R U  
H IT LE R O W S K IE G O  

Oslo, 3 października. W  miasteczku Melo w  pół
nocnej Norw egji zerw ali w czoia j komuniści z 
budynku konsulatu niem ieckiego swastykę, w y
wieszoną z okazji urodzin Hindeńbuiga. Zanim 
p o lifja  zdążyła leniu przeszkodź i ć, komun iść i po. 
darli flagę na st.zępy i podeptali.

Zamach na kanclerza Dolliisssa
W iedeń, 3 pażdziei nika, Popołudniu około I4 ‘30 

dokonano w  gmachu parlamentu zamachu rewol
w erow ego na kanclerza z *  laizikowegc dra Dollfus- 
sa. GJy Dollfuss przyby ł do par Lamentu celem 
w zięcia udziału w posiedzeniu klubu chrześcijań
sko -sjxjłc cznego, pazysląpił do niego pewien osob
nik i oddał dwa Strzały, z  których jeden zranił 
kanclerza w  pierś, a drugi w  ramię. Sprawca za
machu został aresztowany. Jak słychać, rany są 
lekkie i nie zagrażają żyriu  klanclerza.

W iedeń, 3 października. Zamach rew olw erow y 
na kanclerza Dollfussa przedstawiał się następu
jąco: Około godz. 14‘3ń gdy da. Dollfuss po posie
dzeniu klubu chrześcijańsko-społecznego rozma
wiał w westybulu z ministrem handlu i kilku po
słani chrzęści jańsko - społefćznymi, podszedł do 
niego jakiś osobnik i lewą ręką podał mu list, 
prawą zaś doby ł z  kieszeni rewolwer i zanim  
można mu było przeszkodzić xtdat dwa .drżały. 
Obecm w  westybulu posłowie ujęli natychmiast 
spr iwcę i oddali go w ręce policji. Kanclerz dr. 
Oollfuss oświadczył, ze zdaje mu się, iż został

Rząd Hitlera wobec
D E B A T A  W  L ID Z E  N AR O D Ó W

Genewa, 3 października. W  kom isji politycznej 
grom adzenia  L ig i Narodów odbyła się dziś w iel- 

j r skusja w sprawie mniejszości narodow ych  
y ku<j< otwarł delegat memiooki v, Keller, któ- 

E ^ 1 iuższym w yw odzie W skazywał na niedn.
- a eczn< postępy w dziedzinie ochrony mniejszo- I 

^ych. Mówca wypowiedział się da lej |

| tra ':ony, a następnie udał się do luzy por‘.jera, 
gdzi< stwierdzono, że otrzym ał lane posl-zafową 
w  prawe lam ie. Druga kula przebiła jodynie m a
rynarkę s kamizelkę w  okolicy serca, jednakże 
kanclerza nie skaleczyła. Kancierza odwieziono 
natychmiast do klin iki, edzie poddano gc prze
świetleniu i stwierdzono, że rany są mało znacz
ne. Po zabandażowaniu ram ienia kanclerz odje
chał do domu.

W iedeń, 3 października. Atn-sztowany sprawca 
zamachu na ka uderz a Dolifustsa jest to 22-lebni 
młodzieniec, świeżo zw oln iony ze Ruzby .wojsko-, 
w ej, riazwistkiem Dertil. P o ' spisaniu króiiJiego 
protokołu na policji Dertil został odstawiony do 
pała-cu sprawi-diliwośei, gdzie ,w obccińośfci p rezy. 
denta poK tji zaczęto go  przesłuchiw ać,

VI kdet., 3 październ ika —  Wi-cekancierr F e v  
zw oła ł nadiziwyiczE jn e posiedzenie rady miuifsŁrow 

Lcłidyn, 3 jpaidzie/rtriika P ren .jer MacDunald i 
no n ^ ier spraw zagranicznych Simon w^-słali do 
kanclerza DoUfussa depesze z  .wyrazam i ubole
wania z powodu dokonanego zam achu .,

kwestii żydowskie;
przeciw a sy ir ila tji. a następnie podkreślił, że w ła  
śnie obecne N iem cy m aią jak największe zrozu
mienie dla interesów żywotnych m niejszości na
rodowych i skłonne są je  respektować, czego, zda
niem jego, inne państwa wolier ludności niemiec
kiej nie stosują. Keller zastrzega się jednak, że 
łączenie kwestji^zydow-- kici z kwestia m n iejs ło .

Komu było potrzebne zgładzenie Hołówki?
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Z kwiatków gospodarki magistrackiej
Jaskrawe światło na gosprdarkę komisaryczną, 

w  magistracie lwowskim  ri.uc.iJ jtrzeLieg odroczo
nego obecnie .procesu zarządcy ranisza IrlraPciuzka 
Masztalerza, oskarżonego o nadużycie p izy  w y
płatach v, ynagrwizeri robotnikom miejskim.

Masztalerz przez łat blisko trzydzieści byi ifunk- 
cjonar juszem magistratu, a <nadożycia zaczął po
pełniać od roku 192£ za rządów Komisarekicb, —  
które m iały „sanować" gospoda ikę gm iny miasia 
Lw ow a. Masztalerz, jako zarząaca ratusza, opra- 
v, ow a I władzę nad rooocnutami, zajętymi przy 
'obotacli w ratuszu Korzystał też ze swtj władzy 
w  całej .pełni. Robotnicy pracowali nieraz do go- 
azm y 11 w  nocy, a Masztalerz wystatwiał w ykazy 
płac doliczając -dpowiednie kw oty  ca godziń- 
nad.nczbuwe, kwot tych jednak róLoInutom nie 
wypłacał

Ponadto Masztalerz na listy ze sfingowunenu 
nazwiskami ro-tn/tajKÓw za pracę, której nie oyio, 
pobierał pieniądze j chował je do swojej kieszeni

Historja z nieprawdziwego zdarzenial
Na 70 zmyślonych nazw isk pobiera zarządca 

ralasza rośne kwoty., a miki o  tein nic nie w ic!
Jak odbywała się kontroia powolanycn do tego 

organów?
Dowieozieliśm  się o tern w  lelku lOzpiaWy. —  

Kontroia nyia barazo wniględum. Przychodził u- 
rzędnik np. we wtorek i ustalał, ż t  przy Tobołach 
w ralubzu zajętych jest 50 robotników. W  sobotę 
lista pnąc mogia opiewać na 70 osói Czemu nie? 
Zarządca mógł ipo ./kontroli" poarwoić iwzibe 10-

W  dniu wczorajszym  aresztowano Jakóba 
Schklara (Łyczakowska 147), kierowmilkia laibryki 
cukierków „h a ze "  \. e L/wowie, pod zansutein na
kłaniania świadków dc lalfszywych zeznań i  pod 
zarzutem szantażowania pracownic wspomn.anej 
firm \ .

Spra nia Schiklaia zw iaca  (p^wszectiną u t o  ge na 
stosunki panujące w  niektórych zakładach oraz 
na położenie pracownic, które iiiejednokrotnie w 
walce o utrzymanie egzystencji zmuozane są do 
poniżaniia sw ej godności osobistej Sprawa Schkla. 
la  nie jest nowym  odosobnionym wypadkiem. —  
Schklarów spotykamy praw ie na każdym kroku, 
w różnych zakładach i urzędach, gdz.it zatrudnio. 
ne są piew iasty.

N ie mamy zam iaru opisywać spraw i praktyk, 
stosowanych przez Sclrkilara w  lii m it „Hazet", 
gdyz nie o to wszak chodzi. Chodz i o coś waz-

bo Lu k ó w , ale m ćgł tego nie zrobić, tylko Lslę 
płac w -stawić według swego uznania.

Jaki rozga.djasz panuje na >-atuszu lwowskim 
o tern świadczy także zeznanie jednego ze Świad
ków, najmującego wyższe stanowisko w hierar- 
diji magiskackiej:

Na nazwisko Józefa Grabarka, wystawiona była 
na Uście płac kwota 520 złotych. Grabarz powo
łany na świadka, zeznał, że należało mu dę 420 
ziolycli i kwotę tę otrzymał, ale nie ud Masztale
rza. Cóż więc stało się e 520 tał., More na nazwisku 
Grabarza pobrał Masztalerz? Masztalerz twierdził 
na irozpiiawie, żt dowiedziawszy się, Iz Graoarz z 
innego wydżiaiu magiisrratto _ti'zymał już swoje 
wynag/Ouzenie, całą tę sumę oddał inżynierowi z 
wydziału techn.cznego Na tę władnie okonacziność 
powołany ów inżynier wyjaśnił, iż wziął od Ma
sztalerza 50 złotych (a  nie 520 zlotyfcn) i  sumę tę 
wypłaci’ lakiem rKorwi SęJkMv skiemu, jaLo zalicz
kę za wykonane dla mogła Ir a lu roboty.

—  Dowody? —  py-tano w  sądeie.
Nie, zaanych dowodów, żadnych kwitów nie 

było 1
W  tych warunkach każdy, kio chce i ma do 

tego zdolności i spcscbniośu, może pełną grrścią 
krasc z Kasy magistrackiej.

Gzy nie znajdzie się miotła, która tę stajnię w y , 
miecie?

Dodać trzeba, że Masztalerz był persona grata 
na tatuażu i zaraził się na siaire lala atmosferą, 

I niucairsłwową.

niejsztgo, cliodżi o zwtrćtcenie uwag? na warunki, 
w  jak ith  pracują dziś n iew iasty w  barazo w ielu 
zaktadach. Gehenna ich wanna być bodźcem do 
baczniejszej .uwagi całego społeczeństwa, .właśnie 
dżiś, w  okresie nadmiaru rąk do pracy.

N ie  m am y na m yśli, rzecz prusta, tych, którzy 
pisząr o t^m, m ają  na uwadze żer w ypadków  kry. 
m inalnyrh.

W  walce z panując cmi stosunkami w iym  .ro
dzaju nie pcw inno braknąć nikogo, kto posiada 
choć odnehinę poszanowania godności ludzkiej. 
W  walce tej w inny wziąć udział w  pierwszym  
rzędzie stowarzyszenia, zrzeszenia itp.

Bo iak wspom inam y na wstępie, sprawa przed, 
staw-ia się w ten sposób, że różni k ierownicy róż 
n_)Vh instylucyj, wyzyskując swą pozycję, zmu
szają do uległości pracujące u siebie niewiasty. 
Co ma począć niewiasta, która niejednokrotnie

jest jedyną żyw icielką rodziny wobec giroźLy re
dukcji?

Sądzimy, że wazclkie odgłosy o nadużyciach 
kierowników w inny być najszczegółowiej badane. 
Zwracam y przy leni uwagę, że istnieje różnica, 
m iędzy zeznaniami —  to również winno być w zię
te w  rachubę.

.Wszak Schlliar pod groźbą nakłaniał tłwiad- 
ków  do fałszywych zeznań...

KRONIKA
T E A T R  W IE L K I

&roda, 7*30: „ I I I  piętro, drzwi Nr. 17“ .
Czwarte*, 7‘30: „ I I I  pokój drzwi Nr. 17",

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa, 7‘30- „Gotówka**.
Czwartek, 7*30: ,Gotówka .

COLOSSEUM
Film : „Wtudca puszczj“ i I rew ja: „k to  raz odwiedzi

m _  .
—  O OO —

„H IS TO R JA  SO CJALIZM U W  G ALIC JI I N A  
Śi ,ĄSKU “  LmiJa Haechera, tum L  wyszła % diu
ku i jest już do nabycia w  adminisiracji „Dzien
nika Ludowego". Wszyscy tow aiżysze i wszyst
kie bibljoteki organizacyj yoLota iozjch  powinni 
zaopatrzyć 6ię w  tę cenną ksiązKę, gdyż przeszłość 
ruchu robotniczego i historja rozwoju m yśli i o r. 
ganizaeji socjalistycznej jesi mczasląpiunym dro
gowskazem dia teraźniejszości i przyszłości.

K A S A  CHORYCH N IE  W A H L A  CA Z A S IŁ K Ó W  
BE ZRO BO TNYM . Kasy chorych wypłacają zasił
ki. bezrobotnym pracowniKom umysłowym w  za
stępstwie ZUPU. W  w ielu Kasach zw leka się z cą 
wypiatą. chociaż ZU PU  regularnie przekazuje po
trzebne kwoty, ale Kasy obracają je  na inne cele, 
a potem Audzą biednych bezrobotnych za nos, że 
rzekomo ZU PU  nie nadesłał p ien iędzy. Ubiegłego 
poniedziałku uika zwłoka m iała też m iejsce w 
lwowskiej Kasie chouych. Ogonki bezrobotny cli 
czekały od ra,ta na wypłatę zasiłków, aie pion.ę- 
d zy  ciągle nie było. Dopiero o godzinie 12 w po
łudnia rozjX>częlvj wypłatę. Zatrzym ywanie tych 
wypłat i obracanie pienięazy -na inne cele (Jak 
płace dyrektorskie) jest poprostu defraudacją. 
Możeby kio wejrzał w tę gospodarkę, a może 
ZUPU  upoirmiałby sej o swoje dobre im ię i o 
swoich czionkow? ;

M URY BLO KU  M IEJSKIEGO P R Z Y  CL. A R 
C ISZE W SK IE G O  P Ę K A JĄ  Stawny juz blok do
m ów  miejskich pirzy ul, Arciszewskiego, którego 
boiaowę magistrat zaakceptował, niepoKojącc się 
rysuje, ściany pękają od góry do samych funda- 
mentów, powstają poważne pęknięcia w murach 
zewnętrznych, które obecnie się zalepia pospio 
sznie, aby ktoś z w iadz nadzorczych nie zobaczy^

O prawa należne i cześć 
kobiety pracującej
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Historio so cio ilzm t r  Oallcjl
Jakże znamienną jest okoliczność, że tak na kongresie w  Chur, 

jak i w  polemice pokongresowej obie strony w ciąż b ra ły  na św iadec
two dła siebie program y socjalistyczne ga licy jsk ie  z r. 1881. Można 
w  tern w idzieć ujem na stronę tych program ów , że nie staw ia ły  kwe- 
stj. dość. jasno i d aw a ły  się przez to tak ..m iędzynarodowem u ‘ na 
sw o ją  tłum aczyć kurzyść, ja k  i „narodowcom *. N a leży  jednak  upa
tryw ać  w  rem nie słabą, lecz raczej silną stronę, obu ga licy jsk ich  p ro 
gram ów  m e bawoły* się one w  proroctwa, ar i n,e bu d ow a ły  na a b 
strakcyjnych  możliwościach, m e roztrząsały kw estji, czy Polska me 
zostać odbudow ana przed rew o lu c ją  socjalną, czy po niej, natom.ast 
kreśliły* praktyczny plan działalność,, stwmrzdjącej w arunk i w yzw o 
lenia i społecznego i narodowego U  „królew  iak ów “ nie m ógł się atoli 
w tedy  jeszcze p rzy jąć  taki sposób m yślenia: w  św iatopoglądzie ó w 
czesnym tak „m iędzynarodowoów**, ja k  i „narodowców** nie by ło  
m iejsca na tak zwany program  m inim alny, to znaczy na plan dz ia ła l
ność1 w  ram arh  kapitalistycznego ustroju, liczący się z powolnością  
przeobrażeń społecznych*, m yślenie ich by ło  prostolinijne, ożyw ione  
w iarą  w  blisk ie nagłe i gw ałtow ne p rzew ro ty ; i dopiero j>o k ilk u 
nastu Jatach dosYiuadczeu zao lah  ao jść  do syntezy dążeń społecznych  
i narodowych, nie sztucznie zbudow anej, lecz organicznie w y ro s łe j 
z istoty i potrzeb ruchu.

V1 G a lic ji dea jedności p a rtji górow ała  w  um ysłach socjalistów  
jak o  na jw yższe  prz\kdzam e ju ż  od pierwszych początków  ruchu  
i zdołała ju ż  wtedy przezw yciężyć wniesione z za kordonu n iebezpie
czeństwo rozłamu.

A lbow iem  w  r. 1881 now7a fa la  em igrantów polityce vch z zaboru  
rosy jsk iego  w m osła  do G a lic ji zarodki sporów  wewnętrznych. M ia 
nowicie w  W arszaw ie  po p ierw szych  areoztowanmch, w skutek  któ
rych  dotychczasowi k ierow n icy  ruchu znaleźli się częścią w  w ięzieniu, 
częścią na p rzym usow ej em igracji, k ierow n ictw o organ izac ji w a r -  |

szewskiej w  r. 1880 dostało się w  ręce n o w e j  grupy  dziataczów, któ
re j g łow ą  b y ł p raw n ik  Z y g m u n t  B a l  i c k L

To nowe k ierow nictw o uadalo ruchow i zabarw ien ie  w ięce j pa- 
trjotyczne i w prow adziło  po raz p ierw szy  teror jak o  środek oorony  
przed szpiegostwem  i jak o  środek w a li i ekonom icznej z kapitalistami.* 
Balicki za ją ł w  organizacji rew o lu cy jn e j stanowisko „naczelnika po- 
liej: to jest w  ;ednej osobie oskarżyciela i w yk on aw cy  w y rok ów
w ydanych  przez organ izację  na szpiegów, na m ajstrów  i fa b ryk an 
tów. A le  ju ż  w  lutym  1831 nowe aresztowania w yp łoszy ły  Balickiego  
z W arszaw y . Schroni? się on Jo G a lic ji i tu o jiaa łszy  w e  Lw ow ie , raKo 
fotograf, pod la łszyw em  nazwiskiem  Zygm unta Sidorow icza, uzyskał 
znaczny w p ły w  na organ izacje  socjalistyczne ga licy jsk ie  Zwłaszcza  
w śród m łodzieży akadem ickiej w e  L w o w ie  i w  L in k o w ie  zdobył so
b ie  oddanych zw olenn ików  i p rzy  ich pomocy, jak e  też przedewsżyst- 
kiem  sam osobiście, oddzia ływ ał na robotników . Na jesien i 1881 stał 
oię on rzeczyw istym  k ierow nik iem  orgarizacj? w e L w o w ie , a w  K ra 
kow ie  m iał w iernego pom ocnika w  akadem iku A l e k s a n d r z e  
Z a w a d z k :  m. Ich w p ływ om  udało sic przeprow adzić  uchw ałę or
ganizacji k rak ow sk ie j w  spraw ie  przyłączenia się do „Ludu  Polskiego  
) je j protest przeciw  w ystąpieniu  W aryńsk iego  na kongresie w Gbur. 
O w o  przystąpienie do partji „Ludu  Po lsk iego" by ło  dość płatoniczne 
i n ietrwałe, w krótce sym patie robotn ików  ga licy jsk ich  przechyliły  
się ku „nnędzynarodowcom  , a głów nym , chue m im owolnym  sprawcą  
tego zwrotu b y ł BalicŁ i.

P rzez poltora roku stał Zygm unt Balick i na czele ruchu socjali
stycznego w  G a lic ji. N ie  w ym ow ą na zebraniach, lecz osobistem od
działyw aniem , dlugiem i poufnem i rozm owam i um iał on sobie zdoby
w ać  w p ły w  na ludzi. M etoda je go  po legała  na osobliwej tajem niczo
ści. W  działalności sw e j organizacy jn e j przejtruwadzał zawsze z dro
b iazgow ą konsekw encja  system tajem niczej konspiracji w  konspi
racji, bu dow a ł w  łonio organizacj h ierarcL ję  na w zór woluom uldr- 
skiej.

L(Ciąg dalszy nastąpi)
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Jak to świetnie i trwale budowano. Oczywiście to 
zalepianie rosnących szczelin nienia żadnego 
wpływu na umocnienie budynku, chodzi tylko o 
uspokojenie lokatorów, ze im nic nie grozi, aby 
przynajm niej niebezpieczeństwa nie w idzieli. A le 
w tej ruderze mieszkania są ciągle tak drogie, 
jak gd jb y  były- najbardziej luksusowo uposażone. 
Nawet ze strony organów magistratu zapowiada
no, że w ratuszu opracowuje się rew izje czynszu 
i że obniżka nastąpi już od 1 pazoziernika. A  ten 
termin minąJ, ale obniżka nie przyszła. W idać w 
prezydium  miasta nie m ają czasu zajmować się 
lakierni drobiazgami Kłopot z Rybakcwem iak 
dalece w yb ił się na czoło zagadnień „samorządu" 
lwowskiego, że nie czas myśleć o różach, gdy pło
ną lasy... A  piali się wokół obecnego prez. miasta 
i  na gwałt gasi się pożar, rozniecony własnemi 
rękami, A le lokatorzy domów miejskich dotych
czasowych czynszów nie mogą wy trzymać. Już 
przy ul. Arciszewskiego zapłaciło czynsz ty lko 10 
lokatorów na 190 mieszkań! Świetna gospodarka!!

ECHA P A N A M Y  M AG ISTRACKIEJ. Na pole
cenie sędziego śledczego Linderla wypuszczony 
zesłał za jkaucją na wolną stopę kupiec Rent- 
schmeY, którego aresztowano w z w ią-żku z jpana- 
ma magistracką.

BRAK PRĄD U I Ś W IA T Ł A . W czoraj o godzi
nie 17‘50 wskutek defektu w  turbinie parowej w  
elektrowni na Persenikćiwce zabrakło ,w mieście 
Łwiałja i  siły' elektnrzinej Przerw a trwała dłuż
szy czas Cały ntoh tram wajowy slanał.

SAM OBÓJSTW O CZY M ORDERSTW O? Jak 
w  swoim  czasie donosiliśmy, przed pięciu tygo
dniami rzekomo zastrzeliła się teleionistlka K a 
m illa  Jarcsz. W czora j wpłynęły do wydziału 
śledczego doniesienia je j brata, że Jarwzówna zo . 
siała zamordowana.

N O W Y  N A C ZE LN IK  W Y D Z IA Ł U  B E ZP IE 
C ZE Ń STW A. Nowy' naczelnik wydziału bezpie
czeństwa podpułkownik M ieczysław Starzyński, 
objął urzędowanie. P  Starzyński, urodzony w r. 
1891 w W arszawie, siudjował na politechnice we 
Lw ow ie  w latach 1909— 1914. W stępuje do pierw
szej brygady i przeć ho cizi piekło internowanych 
w obo'zach Benjam inów— Szczypiórmo W  r. 1918 
widzimy go znów we Lw ow ie, gdzie przybył ce
lem kontynuowania siudjów i tu zastaja go w alki 
o Lw ów . W  roku 1929 jako dyplomow any major, 
jest attache wojsk, w Belgiadzie, skąd przeniesio
ny zostaje do Lwowa.

KON TRO LA L O K A L I W E  L W O W IE . Z dniert) 
dzisiejszym rozpoczęły' się komisyjne oględziny 
wszystkich kinoteatrów. Oględziny odbyw ają się 
przy udtiale rzeczoznawców bezpieczeństwa i hi. 
gjetoy

BYD LĘ . W łaściw ie je>sj to obraza bydta, gdyż 
stwierdzonem jest, ze nawet bydle n ie uczyniłoby 
tego, na co zdoby 1 się Józef Katz (pod Dębem 15). 
Józef katz zgwałcił 9-Ietnią Salkę Stein.

BECZK V P IW A  I K S IĄ Ż K Ą  OSZCZĘDNOŚCI. 
Aresztowano W ładysława -Siudllaka za kradzież 
beczki p iwa z  wozu na szkodę browa.u Okocim. 
Za kradzież książeczki oszczędnościowej na kw o
tę 265 złotych na szkodę Michaliny' Penajmbidy 
(Leszczyńskiego 5) aresztowano Wandę Bereźnic. 
ką. Poza tem za kradzież aresztowano pięć osóib, 
dwie za opilsttwo i awantury, dw ie za nie z a p i 
te nie rachunku i awantury., jedną za awantury i 
niebezpieczne pogróżki, jedną za obrazę funkcjo- 
nairjusza P. P. w służbie i dw ie dla stwierdzenia 
tożsame sci osoby.

PRZEBITY* NOŻEM. Józef Miszturak (Żółkiew ', 
sika 48j  w czasie sprzeczki na ul. Krakowskiej zo
stał przebiły nożem w  klatkę piersiową przez A. 
Smalskiego (ul. Kiakowska 1). MisziuTaka pogo
tow ie odw lozło du szpitala. —  Smialski po czynie 
zbiegi

ŚMIERĆ D ZIE C K A  POD K O ŁA M I A l  TA . —
Prztfchodzącą przez jezdnię ul. Pełczyńskiej 8-o 
letnią Jadwigę Łukowską (Turec/ka 2) potrącił ja 
dący autodorozk^ szofer. Dziecko wskutek upad
ku doznało pęknięcia czaszki, a prlzewieziome do 
szpitala zmarło.

R O ZPR U TA  KASA  W BOŻNICY. Ubiegłej no
cy  nidznani sprawcy w łamali się do bożnicy przy 
ul. św. Jana 2, gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą, 
Ta iu jąć cala je j  zawartość.

„N IE Z N A N I SPR A W C Y Paulina Śliwińska, 
v"racając do domin, zosfnła kole mostu w Lewaii- 
dówce napadnięta * poraniona nożami przez nie- 
znanych sprawców.

K O M U N IK A TY
Z F l . I t A M l  O R G A N IZ A C Y J N E  S E K C J I K O B IE T  P P S

się w e środ ę  4 bm . »  g o d z in ie  6‘30 w ie c z o re m  
w  « i  i O K U  {ul. R u le w s k ie g o  2.1. I I  p ię troń  

ful 7M IT K T  P P S  D Z IE L N IC Y  Ł Y C Z A K Ó W — Z IE L O N A  
od h  H ° lon a  7ł- P o s ie d ze n ie  za rząd u  i m ę żó w  za u fa n ia  

C z ie  s .ę w e c z w a r te k  5 bm  o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m .

I  I E A H I I I
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Teatr W ielk i: „ I I I  piętro drzw i n i 17“ , sztuka 
w  3 aktach L. Z itahy‘ego.

Diugie — miesiąc już trwające —  przygotowy
wanie repertuaru na nowyr sezon, wr trakcie któ
rego pusta naogół> choć gałgankami nowoczesno
ści upstrzona panna doktor musiała wypełniać 
próżnię, zaekonspirowało się wreszcie wybuchem 
bomby we wczelakiem słowa tego znaozeinu. K ie
rownictwo teatru zastrzega się wprawdzie prze
ciwko identyfikowaniu owego śledztwa sądowe
go, które wypełniło sobotnią premjorę, z inaugu
racją nowego sezonu (n ie  jest nią chyha uroczy
ste wezwanie ze sceny do subskrybowania pożycz
ki państwowej?) i zapewnia, że inyćli o  niej po
ważnie —  ale czy nie m yśli trochę zadlugo, kon- 
tentując się tymczasem „sukcesami" nlaliych sztu 
czek, ogrywanych do ostatniego tchu Gzem jak 
Ci.em, lecz oblitoscią rogu Am altei nie mogl się 
poszczycić repertuar sezonu ubiegłego: tygodnia
mi całcmi tłukły się po scenie sztuki, aż zadzi
wiała wytrzym ałość aktorów, zmuszonych prze
żuwać je  bez końca i co gorsza, bez możności za
znaczenia w nich indywiduainości artystycznej, 
albowiem na mniej lub więcej zręcznej fabule 
wyczerpywała się cala ich waAość. Rozumiem, że 
i utwory w  rodzaju ostatniej prem jery m ają swo
ją  rację bytu — ale rację, ograniczoną w  czasie 
i przestrzeni; nie można zgodzie się na io, aby 
one właśnie nadawały charakter reperluaiowi. 
N ie da się zaprzeczyć, że tkwi w  nas wszystkich 
giod niezwyczajności, pragnienie przeżywania 
przynajm niej r,a wygodnem krześle dreszczów e- 
m ocji, których trwając w drobnumieszczaiiskiem 
zaskorupieniu nie zaznamy na arenie rzeczyw i
stości —  ale teatr poza zaspokojeniem tych pod
rzędnych bądź co bądź pragnień ma przecież coś 
ważniejszego do spełnienia. N ie mara tu na m yśli 
żadnych „apostolstw" czy „misji* —  lecz jakże 
mu daleko do in icjatyw y i rozmachu z tak nieda
lekiego czasu Schillera!

Sztuka „ I I I  piętro drzw i nr. 17“ jest tak zw. 
sztoką krym inalną (n ie w znaczeniu, że za nią 
powinno się auiora zamknąć dc krym inału), wca
le dobrze zbudowaną, każącą publiczności przez 
cały czas w iaz z osobami na scenie poszukiwać 
zbrodniarza, którym  na końcu okaże się ktoś, zu
pełnie nieobjęty kręgiem podejrzeń Jest w  niej 
poruszany i problem społeczny —  a jakże: system 
wychowywania się współczesnej młodzieży, przez 
autora mocno napiętnowany. SztUKa „teatralna* 
kasow'a, c  m inim alnej wartości literackiej.

Rolę do wygian ia miała v łaściw ie tylko p. Ma 
lanowicz, artystka o szlaclietneni dramatycznenr 
zacięciu, bez pozy, bez skłonności do melodrama- 
tyzowania. Ta  szczerość artystyczna, wsparta in- 
teligenlnem wyczuciem typu, każe zawsze z pełną 
satysfakcją oglądać role p. M. Tcsame zalety od
najdujemy w grze p. Slraehuckiego, który ożyw ił 
— o ile się dafo —  małobarw ną postać eksmini- 
stra. P. Martini w  najważniejszych momentach 
mówiła tak cicho, że na w idowni niektórzy i nie
które omalo nie wyskoczyli ze skóry. Bardzo ao- 
bre kreacje dali pp. M ihułowicz i Brochwicz.

Reżyserja p. Tatarlcew kza staranna, utrzymu
jąca tempo, dekoracje p. Pronaszki ujmują oro- 
stotą stylu.

Ze sportu
— o—

POS. Na b o isku  R S K O  na B o g d a n ó w ca  itiożto każdej 
so b o ty  i n ie d z ie li  u b iega ć  s ię  o  o d zn a k ę  PO S .

1 ł' o d z i ę k o  w a n i e
Lwowska organizacja m łodzieży TU R  składa 

podziękowanie Chórowi Robotniczemu, orkiestrze 
mandolimstów „Ctektra' , tow. Koraczce i Spitze- 
rów nit podziękowanie za uświetnienie swoim w y 
stępem naszej akademji

„CENTKOKOMIS"
uli. G ródecłta U 71 a 

s p rze d a j* , k u p u j*  tub n a p ra w i*  a pa raty 
ra d jo w e  oddane w  kom is —  uaziela na żądanie, 

zaliczek na to w a ry .

W Y T W Ó R N IA  i  sp rze d a ż  ta p c za n ó w  n o w o c ze s n y c h  
o r a z  w y r ó b  w s z e lk ic h  r o b ó t  s to la rsk ic h  po  cen ach  k o n 
k u re n c y jn y c h  p o le c a : S a n d k er , m is trz  s to la rs k i, L w ó w . 
P a n ień sk a  31, w  p o d w órzu -

, i  m i  siu o w u
PROCES SZATU RSKIC H

W  wyniku rozprawy sąd skazał Julj'ana Saa- 
lurskiego na 1 rok, zaś jego b iata I . anciszka na 
cztery lata więtzienia.

U LO T K I K O M U N ISTYC ZN E  
Dnia 27 czerwca br. jakaś młoeL dziewczyna 

przechadzając się ulicą Kordecki go we Lw ow ie  
rozdawała ulotki treści komunistycznej robotni
kom, wycnodzącym z pracy z fabryki „Kor,takt".

W  znacznej odległości od miejsca czynu, bo aż 
w  ulicy Janowskiej aresztowała policja za wska
zówką paru osób 23-lemią Jochewet Lehrner, słu
żącą i wczoraj ta Leh-ne"ówna stanęła przed try
bunałem przysięgłych pod zarzutem zb odr.i prze
ciwko porządkowi publicznemu

Daremnie Lehrnerówna broniła się tem, że nie 
wie, cc to jest komunizm że nie wie, jaki ce) m a
ją  ulotki komunistyczne —  na podstawie wer
dyktu sądu przysięgłych trybunat skazał leh rn e- 
równę na rok w ięzienia -

Przewodniczył s o Medyński, oskarżał prok. 
Krajew^ski, bronił z urzędu em. sędzia apel., a w 
dawniejszych latach prokurator, dr. Sywułak, 
kto*-}' po raz pierwszy wystąpił wczoraj w  ro li 
obrońcy i to osoby oskarżonej o działalność ko
munistyczną.

III »X§]
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R E P E R TU A R  K IN  LW O YYSKICH
A D R IA ': „ W  h u ra g a n o w ym  o g n iu "  (T o m  M ix ). 
A P O L L O :  „D z ie je , g r z tc h u  
A T L A N T IC :  „T u rb in a  50.000".
C A S IN O : „S e rc e  o lb rz y m a " .
C H IM E R A ' „D z ik a  d z ie w c z y n a ".
K O P E R N IK  „P le ś ń  nad  p ie ś n ia m i’  (M a r len a  D ie M c h ) 
M A R Y S IE Ń K A : .P ieśń  nad  pu-śn iairri" (M a r len a  D ie .

truch).
M IR A Ż : „ Z ło t y  m o lo c h  (L i l ja n a  I ta r w e y ).
M U Z A "  „D z iw o lą g i” .
P A Ł A C E : „C ó rk a  pu tku ”  (A n n a  O ridra ).
P A N :  „W a tk a  o  d ja m e n ty "  i P ie k ie ln y ' w yś c ig " . 
P A S A Ż : „C h a r lie  ra tu je  E u ro p ę " . '
P R O M IE Ń : „ K r ó l  P a r y ż a "  o ru z  „W e s o ły  \.a o w ie c " .
R A J : „B ia ła  t ru c izn a ” .
S T Y L O W Y -: D z its ią ity  k o ch a n ek ”  (Aam y (J a d ra ) i rew ja .
SYY-I T :  „ W  p o go n i za  cza rn ą  m ask ą ".
C C IE C H A : „ P o ż ą d a n a "  i rew ja

RAD JO L W O W S K IE
Środa 4 października

7 00— ~.oó: A u d yc ja  p o ra n n a  z W a rs z a w y . 11.30: P~ze- 
g lą d  prasy 11.57: S ygn a ł czasu. 12.0a: M u zyk a  sa lon o w a  
z W a r s z a w y  12.30:* D z ien n ik  p o łu d n io w y . 12.35: D a ls zy  

c ią g  m u zyk i s a lo n o w e j. 15.30: K o m u n ik a t g o sp o d a rc zy . 
15.40: G ie łda  z b o żo w a  16.10: S łu c h o w isk o  dla d z ie c i s ta r 
szych . 16.40: K ą c ik  ję z y k o w y  z  W a rs z a w y . 16.55: R e p o r 
ta ż  m u zy c zn y  z W iln a . 17.50: A k c ja  „R a d jo  d z ie c io m "-  
l f  00: „ N a  sz laK ach  p o ls k ie j w y n a la z c zo ś c i" .  18.20: P i o 
senk i n a s tro jo w e , z W a r s z a w y  19.05 R o zm a ito ś c i 19.25- 
F e lje to n  lite ra c k i z W torszaw y. 19.45. D z ien n ik  w ie c z o r 
n y . 20.00: K o n ce rt  k a m era ln y  z W a rs z a w y . 21.00: .E du 
k a c ja  kuipc a “ . 21 15: K o n c e r t  >o iistow  z W a rs z a w y . 22.00: 
W ia d o m o ś c i sp o r to w e  22.10: M i’ z yk a  'a n ee rn a  23.05— 
2?,30 G ra m o fon .

Czwartek 5 października 

7 .0 0 —7.55: A u d yc ja  p o ra n n a  z W a is z a w y .  1130 : P r z e 
g lą d  p rasy . 11.50: K o m u n ik a t  m in is te rs tw a  opueki s p o 
łe c zn e j. 11.57 S ygn a ł czasu . 12.05: G ram o ton  —  12.30: 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 12.35: G ra m o lo n . 15.30: K o m u n i
k a t  g o sp o d a rc zy , 16.40: K o n c e rt  k a m era ln y  z W a rs z a w y . 
16.40. O d c zy t  z W a r s z a w y  d la  k o b ie t. 16.55: G ra m o fon . 
18.00: „ Ż y w e  m u zeu m  w S z to k h o lm ie " . 18.20: S łu c h o w i
sko  z K ra k o w a  19.05: G ra m o fon . 19.10: R o zm a ito ś c i. —  
19.25 O d c zy t  a k tu a ln y  z W  a r s z iw y .  19.45: D z ien n ik  
w ie c z o rn y . 20.00 M u zyk a  lek k a  z W a rs z a w y . —  21.00: 
S k rzy n k a  tech n iczn a . 21.15 D a ls zy  c ią g  m u zy k i le k k .e j. 
22.00- W ia d o m o ś c i sp o r to w e . 22 10: M u zyk a  tan eczn a . —  
23.05- -23.30: G ra m o fo n .

C z o p k i  h e m o r o . d a l n e  
„ V A R i C 0 L "  z  k o g u tk ie m
iiiiiiiiiiuiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiuimiiimiiiiiiuiiiiiiiiimii

G Ą S E C E I E G O  -
usuwają ból, krvTa- 
wienie, s w ę d z e n i e  
i zmniejszają guzy.

w* w  **r' n w w ł N n n n n r w w w w w

1 edakior odpowiedzialny: Dr. Romuald b z u m s k j .  -— Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. isran. Z te m n iń & K -h -go .


